
Ruda Hvezda —  CWKS 3 i  w hokeju
M  bm. na sztucznym lodow i­

sku w W arszawie rozegrano 
międzynarodowe spotkanie ho­
ke ja  na lodzie między drużyną 
czechosłowacką — Ruda Hvez- 
da (Brno) a zespołem m istrza 
Polski — CW KS. Spotkanie za­
kończyło się zwycięstwem  Cze- 
chosłowaków S:1 (1:1, 3:0, 0:0). 
B ram ki zdobyli: d la  zespołu 
Ruda Hvezda — O le jn ik , Cho- 
cho la ty i B ubn ik, d la  CW KS 
— Jeżak.

Goście przewyższali w o jsko­
wych techniką, kondycją, a 
przede wszystkim  szybkością. 
CW KS natom iast brak i techni-

czne nadrabia ł am bicją  i  bo jo- 
wością oraz dobrą grą w  polu. 
Napastnicy CW KS zaw iedli je­
dnak strzałowo.

Drużyny w ystąp iły  w  nastę­
pujących ¡¡kładach : Ruda Hvez­
da — O le jn ik , Slama, Chocho- 
la ty , Sventek, Zamesti, Danola, 
Bubndk, Prosek, L iska, Na­
vra i, Vanek i  Kolouch.

CW KS —  Olszowski, Więcek, 
W róbel IV , Jeżak, Chodakow­
ski, Bronowicz, Palus, Masełko, 
Olszyk, Janiczko, Marek.

Sędztowalli Dworskey (CSR). 
Zarzycki (Polska).
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Min. Mołotow proponuje zwołanie w maju-czerwcu br. 
konferencji pięciu wielkich mocarstw

Radziecki wniosek w sprawie porządku dziennego zaaprobowany przez ministrów spraw zagranicznych

Na cześć I I  Ziazdn PZPR

B E R LIN . — Na w to rk o ­
w ym  posiedzeniu kon fe renc ji 
m in is trów  spraw  zagranicznych 
KSER, F ranc ji, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  S tanów Zjednoczonych 
przew odniczył Georges B idau it.

P ierwszy przem aw ia j sekre­
te r*  stanu U SA Dulle«. P rzy­
pom nia ł on na wstępie, te  w  
ciągu 9 la t, ja k ie  up łynę ły  od 
zakończenia drug ie j w o jny  św ia­
tow e j, liczne nadzieje zm ieniły 
* ię  w  zwątpienie, a przyjazne 
stosunki us tąp iły  m iejsca roz­
goryczeniu. Przez 5 la t czterej 
m in is trow ie  nie zb iera li się 
Przy stole obrad 1 w  ciągu tych 
S la t wybuch ła w o jna w Kore i, 
wzm ogła się w o jna  w  Indoch i- 
•»»ch, zw iększyły się obawy czy 
»nie ty je m y  m iędzy dw iem a 
w o jn a m i“ .

Obecna kon ferencja  —  po­
w iedzia ł Du lles — da je nam 
możność rozpoczęcia w szystkie­
go od nowa. Jadąc do B e r lin *  
w iedzie liśm y, te  n i#  zgadzamy 
się w  w ie lu  kwestiach. M ie li­
śmy jednak nadzieję znalezie­
n ia  pewnej p la tfo rm y  porozu­
m ienia.

Dulles s tw ie rdz ił, te  problem  
n iem iecki i problem  austriack i 
K;1 p ierw szym i zagadnieniami, 
co do k tó rych  można osiągnąć 
pewien sukces. Pochwali! on B i- 
dau lt i Edena za ich przem ówie­
nie, k tó re  — jak tw ie rd z ił — 
b y ły  kons truk tyw ne  1 zmierza­
my do nawiązania współpracy 
Jednocześnie Dulles oznajm ił,
te  jest „rozczarowany" oświad­
czeniem m in is tra  Mołotowa z 

stycznia br. oraz w yra z ił nie­
zadowolenie i  tego powodu, te 
•hln ister M ołotow wspom niał „o 
hehwełaeh ja łtańsk ich “ . A  prze- 

celem tych uchwał, k tóre 
"zyska ły  poparcie narodów ca

tego św iata, było  — ja k  w ia­
domo — wykorzenienie m ilita - 
ryzm u niem ieckiego i nazizmu.

Dulles us iłow a ł w brew  rze­
czywistości dowieść, te  uchwa­
ły  te b y ły  okru tne  w  stosunku 
do narodu niem ieckiego i  w y n i­
ka ły  z n ienawiści i  rozgorycze­
n ia ; określi! on stanowisko 
Zw iązku Radzieckiego jako 
„po w ró t do niebezpiecznej prze­
szłości, k tó ra  dawno ju t  m inę­
ła “ . Dulles zaaprobował zajęte 
przez m in is tra  B id au it stanowi­
sko zmierzające — ja k  w iado­
mo — do tego, aby wciągnąć 
Francję  do „europe jsk ie j wspól­
no ty obronne j“ . Sekretarz sta­
nu USA pow tórzy ł p rzy tym  
dawno ju t  obalone argumenty, 
p rzy pomocy k tórych po litycy  
amerykańscy us iłu ją  przedsta­
w ić  b lok i wojenne m ocarstw 
zachodnich 1 p ro je k t utworze­
nia  agresywnej „a rm ii europej­
sk ie j“ , w  k tó re j W ehrm acht h i­
tle ro w sk i odgrywać będzie ro lę 
g łównej s iły  uderzeniowej, jako 
„posunięcia obronne".

Naw iązując do wyrażonej 
przez m in is tra  M ołotowa op in ii, 
że utworzenie tzw. „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  może spowodować u- 
tworzenie sojuszu obronnego in ­
nych państw  europejskich w 
celu zapewnienia im  bezpieczeń­
stwa, co doprowadziłoby do 
podziału k ra jó w  Europy na dwa 
przeciwstaw ia jące się sobie na­
wzajem ugrupowania wojskowe, 
Dulles — bez ja k ichko lw iek  do­
wodów — nazwał to „wypacza­
niem  h is to r ii" .

Dulles tw ie rdz ił, te  „zniechę­
cającym aspektem" oświadcze­
nia m in is tra  spraw zagranicz­
nych ZSRR są jego słowa o o- 
grom nym  znaczeniu uznania 
Chin za jedno z p ięciu w ie lk ich

mocarstw, k tóre ponoszą odpo­
wiedzialność za utrzym anie po­
ko ju  na całym  świecie oraz u- 
s iłow a ł przedstaw ić Chińską 
Republikę Ludową jako mo­
carstwo „agresywne“ . Dulles 
powiedział, że „chcia łby ośw iad­
czyć jasno i niedwuznacznie“ , 
i i  Stany Zjednoczone nie zgo­
dzą się na uczestniczenie w kon­
fe renc ji pięciu w ie lk ich  mo­
carstw z udziałem Chin dla o- 
m ówienia zagadnień dotyczą­
cych pokoju na całym świecie. 
Sekretarz stanu USA dodał, te 
nie zgadza się z poglądem, ja ­
koby „pięć w ie lk ich  m ocarstw 
m ia ło  prawo do k ie row ania 
sprawam i całego świata, do de­
cydowania o losach Innych na­
rodów ", ja k  również „p raw o  
dyk ta tu  w  stosunku do m ałych 
k ra jó w “ , Dulles przyp isa ł p rzy 
tym  tak ie  określenie ro li pięciu 
m ocarstw  Z w iązkow i Radziec­
kiem u.

Na zakończenie Dulles powie­
dz ia ł: „Pom im o rozczarowania, 
k tó re  jest pierwszą reakcją  na 
wystąpienie m in is tra  spraw za­
granicznych Zw iązku Radziec­
kiego, sądzę, że nie pow inniśm y 
trac ić  nadziei, lecz iść naprzód 
i  kontynuować pracę. M am y 
nadzieję, że będziemy m ie li cał­
kow itą  możność wspólnego roz­
patrzenie nowych idei wysu­
niętych w  oświadczeniach m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
F ranc ji i  W ie lk ie j B ry tan ii. Pan 
Eden wysunął w  spraw ie N ie­
miec saereg konkre tnych propo­
zycji, k tó re  zasługują na po­
ważne rozpatrzenie. Pan M oło­
tow  zaproponował nie tek i po­
rządek dzienny, ja k i m y byśmy 
zaproponowali. Możemy jednak 
ten porządek dzienny przyjąć, 
aby Iść naprzód w  naszej pra- 

i cy".

P rzem ów ie n ie  m in is tra  M o ło to w a
V  ? ^""dadczenlu Dullesa za- świadczył, że Jako d rug i punkt 

głos minister M ołotow. m in is trow ie  spraw zagranicz- 
'■ oświadczenia nana n iille e a — nFch pow inn i omówić problem 

pow iedzia ł m in is te r Mołotow — niem iecki i sprawę bezpieczeń- 
w yn ika , i e p rzec iw s toku  on stwa Europy. Zagadnieniom 
P unkt w idzenia detegarfi ra- *3™ Poświęcić dość
dzieckie j punktovd w .d z /  - ”  * bv mc>* na bv l°  B n jn to '
b ^ , C3i F ranc ji i A ng lii, bym  w  związku z tym  p 
>ewne uwagi,

Uważem, że trzeba przede
Wszystkim zatrzym ać się na tym . ..........
«o Powiedział p. Dulles w spra- granicznych me poruszyli spra­
w ie  N iem i« . ™ wy uchwal ja łtańskich i pocz-

■miec. W ydaje m i się damskich. Tymczasem jest to 
rzeczą niesłuszną m ówić tak, js k  konieczne, gdyż uchwały te po- 

przed chw ilą  słyszeliśmy 1 zostają w ścisłym związku ze 
Przeciwstawiać punkt widzenia sprawą, którą określa się jako
_ . nio.TT>ip.f̂ k1

Zagadnieniom
___  _ ięcić dość cza-

*w idzenia śu, aby można było  gruntow nie 
— „  - . AnT ,H  rh c ia ł l  rozważyć poglądy uczestników

w  związku z tym' poczynić kon ferencji i znaleźć możliwe do 
Pewne uw agi przyjęcia porozumienie.

M in is ter M ołotow s tw ie rdz ił 
następnie, że ani francuski, ani 
b ry ty jsk i m in ister spraw za

Przedstaw icieli F ranc ji i A n g lii 
P unktow i w idzenia Zw iązku Ra­
dzieckiego. W ydaje m i się. że 
«obraliśm y się tu ta j n ie  po to, 
by  om ijać sprawę przedstaw ia­
j ą  się niejasno, budzącą roz­
bieżności w  poszczególnych
Punktach.

Nie pow inniśm y udawać, te 
n!e ma między nam i zagadnień 
spornych, wszyscy bowiem w ie­
dzą, że są sporne zagadnienia 
1 wszyscy, k tó rzy  nas słuchają, 
rów nież wiedzą, że tak ie  zagad­
nienia sporne istn ie ją . Dlatego 
w łaśnie zna jdu jem y się tu ta j, na 
kon fe renc ji m in is trów  spraw za­
granicznych. że nie ty lk o  chce­
m y znaleźć zagadnienia sporne, 
lecz spośród tych spornych za­
gadnień wyodrębnić tak ie  spra­
wy, co do których osiągnąć mo- 
^na porozum ienie i uzyskać po- 
«ytyw ne w yn ik i.

Francuski m in is te r spraw za­
granicznych B idau it — powie­
dzia ł dale j m in is te r M ołotow  — 
bznał ze niew łaściwe jednocze­
sne om awianie kw estii austriac­
k ie j i kw e s tii koreańskiej. Nie 
Jest to byna jm n ie j pogląd b łęd­
ny. Związek Radziecki jest ty l­
ko  zdania, że nie wolno pom ijać 
• h i kw estii austriack ie j, ani 
kw e s tii koreańskiej.

M in is te r M ołotow  nawiązał z 
kolei do wyw odów b ry ty js k ie ­
go m in is tra  spraw zagranicznych 
Edena. k tó ry  oświadczył po 
Przedstawieniu stanowiska rzą­
du b ry ty jsk iego  w spraw ie Nie­
miec. że delegacja b ry ty  jska nie 
może pod tym  względem poczy-

składać kategoryczne o- cz.enia

— " V M I,  V lł VII.» ,v.. , v. , t-'- • > ~
'm ien ie jest już obecnie możli-

igodnienie innych spra i

problem niemiecki.
W związku z tym  m in ister 

M ołotow zwrócił uwagę na fakt, 
że sekretarz stanu USA Dulles 
postawi) znak równości między 
Poczdamem a Wersalem. M ów­
ca przypom niał, te  tra k ta t wer­
salski podpisany został przez 
Francję, W ielką B rytan ię  i Sta­
ny Zjednoczone, ale n ie  przez 
Związek Radziecki. Oczywiście 
— m ów ił dalej m in is ter M oło­
tow  — mocarstwa zachodnie, 
które podpisały trak ta t wersal­
ski i k ió re ponoszą za t.en tra k ­
tat odpowiedzialność, mają pra­
wo uważać go za zły. Nie da 
się jednak porównać Wersalu z 
Poczdamem, gdyż główną treś­
cią uchwał poczdamskich jest 
to, że należy uczynić z Niemiec 
m iłu jące pokój i demokratycz­
ne państwo. Zgodnie z duchem 
uchwał poczdamskich zawarto 
szereg innych układów : układ 
francusko - radziecki z roku 
1944, układ b ry ty jsko  - radziec­
ki z roku' 1942 i układ francus­
ko - b ry ty jsk i z roku 1947. Za­
sadniczy sens tych układów po­
lega na zapewnieniu pokoju w 
Europie, na zapewnieniu tego, 
by Niemcy kroczyły drogą po­
koju i dem okracji i by nigdy 
nié stały się znów tak im  kra ­
jem. jak im  by ły  wówczas, gdy 
rozpętały drugą wojnę świato­
wą, b.v nigdy nie stały się ta­
k im  krajem, k tó ry  może rozpę­
tać trzecią wojnę światową.

M in is te r M ołotow podkreślił, 
że sami Niemcy zainteresowani 
są we wkroczeniu na drogę po­
koju. ponieważ inną droga pro­
wadzi do samobójstwa narodo­
wego. M in ister M ołotow oświad­
czył, że wprawdzie niemało 
punktów z układu poczdamskie­
go straciło  swe znaczenie, m ia­
ły one bowiem charakter przej­
ściowy, ale nie u trac iły  zna - 
czenia zasadnicze cele tego

ć żadnych ustępstw Nie uwa- układu — przyjście z pomocą 
sm -  powiedział m in is ter Mo- Niemcom w rozwoju demokra- 
itow — by m in is trow ie  spraw tycznym i pokojowym. Cele te 
ig ran icznych czterech mo- — podkreśli! m in ister Mołotow 
*rstw  zebrali się tu po to, aże- — nie mogą utracić swego zna-

jeżęli cztery w ie lk ie  mo-
viodczenia Sądzę, że zebrali carstwa rzeczywiście dążyć bę- 

onj w tym  celu. by wzajem- dą do tego. by Niemcy kroczyły 
? wysłuchać swych poglądów w łaściwą drogą, by można było 
ciągnąć porozumienie w tych je przyjąć do grona w ielk ich 
rawaeh. co do których poro- narodów Europy, i by zapew-

mone zostało bezpieczeństwo za-«-»ł-MT JCSl JUA K .y n .. fllUU C  I o ■ V’
pozostawić zaś na później r(ywoo w ie lk ich lak i małych
j  . . '7« u r c j t ic ł .I V ) W 1 I vv I V . .    '

państw europejskich. Ze wszyst-•swuiiicnie innycn spi«*w pansiw ....  —
W racając do oświadczenia se- kich tych w zg lę d ó w n a le ży  oce 
'etarze stanu USA mówca o- nić krytycznie stanowisko se­

kretarza »tanu USA wobec 
uchwał Jałtańskich I poczdam­
skich.

Z kolei m in is te r M ołotow 
przeciwstaw ił się twierdzeniom, 
jakoby Związek Radziecki chciał 
podsycać wrogość między Fran­
cją a Niemcami. Tw ierdzenia 
takie  — oświadczył mówca — 
nie mają nic wspólnego z fak ta ­
mi i z po lityką  Zw iązku Radzie­
ckiego. Przeciwnie, Związek Ra­
dziecki pragnie przyjaźni nie 
ty lko  między Francją a Niem ­
cami, nie ty lko  między Francją 
a Zw iązkiem  Radzieckim, lecz 
również między wszystkim i mo­
carstwam i Europy. Doprowadze­
nie do trw a le j przyjaźni między 
głównym i kontynenta lnym i mo­
carstwam i Europy jest zadaniem 
trudnym , ale szlachetnym i 
wdzięcznym. Nie oznacza to by­
na jm niej. że kra je  te m usiałyby 
przeciwstaw ić się w  ja k iko lw ie k  
sposób W ie lk ie j B ry tan ii lub 
Stanom Zjednoczonym.

Reasumując tę część przemó­
w ienia m in is ter M ołotow pod­
kreślił, ie  podstawą współpracy 
powinny być uchwały ja łta ń ­
skie j poczdamskie podpisane 
przez cztery w ie lk ie  mocarstwa.

Gdy oprzemy się na te j za­
aprobowanej przez, nas podsta­
wie, która jest podstawą poko­
ju i dem okracji w Niemczech, 
pozyskamy naród niem iecki dla 
tego rozwiązania. Większość 
ludności Niemiec występuje 
przeciwko tym  Niemcom, któ 
rzy nie chcą trwałego pokoju, 
lecz żyw ią odwetowe zamiary.

Z kolei m in ister M ołotow 
przeszedł do sprawy Chin. Nie 
ulega wątp liwości — powie­
dział on — że Chiny są w ie l­
k im  państwem, że 500 m ilionów  
mieszkańców tego kra ju  słusz­
nie dbmaga się traktow ania 
swej ojczyzny jako w ielkiego 
mocarstwa i że powstanie C h iń­
sk ie j Republiki Ludowej jest 
wydarzeniem htstorycz.nej do­
niosłości. K to  nie uznaje tych 
historycznych faktów , może 
znaleźć się w przykre j sytuacji.

Mówca wskazał, że w iele 
państw, bez względu na^ swe 
zastrzeżenia co do u s tro ju 'C h iń - 
skie.i Republiki Ludowej, uzna­
ło ją i nawiązało z nią stosunki.

Co się tyczy rezo lucji ONZ, 
która ogłosiła Chińską Republi­
kę Ludową za agresora w kon­
flikc ie  koreańskim, m in ister M o­
ło tow  potw ierdz ił stanowisko
rządu ZSRR, przedstawione
przez delegację radziecką w O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Rezolucja ta — ośw iad­
czył mówca —- nie przynosi za­
szczytu ONZ, lecz przeciwnie,
zaszkodziła au toryte tow i Naro­
dów Zjednoczonych.

M in ister M ołotow przypom­
niał. że wojna w Korei została 
zakończona dzięki in ic ja tyw ie  
Chińskie j Republik i Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Dem okratycznej, i że dopiero 
dzięki tej in ic ja tyw ie  żołnierze 
amerykańscy, b ry ty jscy i korę 
ańscy uzyskali możność powro­
tu do ojczyzny. M in is trow ie  
spraw zagranicznych pow inni
wziąć pod uwagę przyna jm n ie j 
ten fak t, gdy m ówią o C h iń­

skie j Republice Ludowej i  o Jej 
ro li w  dziele umocnienia po­
koju.

Na zakończenie m in is te r Mo­
ło tow  om ów ił sprawę konfe­
renc ji pięciu mocarstw.

Naw iązał on przy tym  do w y ­
wodów sekretarza »tanu USA 
Dullesa, k tó ry  zastrzegł *ię, ie  
pięć m ocarstw nie pow inno d y ­
ktować *w e j w o li innym  pań­
stwom. Pogląd ten jest zupełnie 
słuszny — powiedział m in is te r 
M ołotow . Przecież konferencja  
czterech m ocarstw  w B erlin ie  
nie została zwołana po to, by 
rozkazywać innym  państwom, 
lecz po to, by przyczynić się do 
rozw iązania zagadnień spor­
nych, Podobnie Jak obecna kon­
ferencja czterech m ocarstw  jest 
p raw n ie  uzasadniona, będzie 
również praw n ie  uzasadniona 
konferencja pięciu m ocarstw  z 
udziałem  Chińskie j R epub lik i 
Ludowej. Nawet K arta  Narodów 
Zjednoczonych »tw ierdza, że 
Rada Bepieczeństwa składa się 
z pięciu mocarstw, a m ia no w i­
cie z USA, F ranc ji, W ie lk ie j 
B ry ta n ii, Zw iązku Radzieckie­
go 1 Chin. Otóż Chin r.ie może 
reprezentować n ik t  poza C h iń­
ską Republiką Ludową. U- 
czestnicy kon fe renc ji pow inn i 
więc poprzeć p ro je k t zwołania 
kon fe renc ji pięciu mocarstw.

W  związku z p ierwszym  pun­
ktem  porządku dziennego: 
„Ś rodk i zmniejszenia napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodo­
wych i kwestia zwołani« kon­
fe renc ji m in is trów  spraw zagra­
nicznych pięciu m ocarstw“  m i­
n ister M ołotow  zgłosił następu­
jącą propozycję:

„K ie ru ją c  się koniecznością u- 
trw a len ia  powszechnego pokoju 
i bezpieczeństwa narodów oraz 
usunięcia groźby nowej wo jny, 
ja k  również koniecznością stwo­
rzenia bardziej sprzyjających 
w arunków  dla rozw ijan ia  sto­
sunków politycznych i  gospo­
darczych między państwami, w 
myśl zasad K a rty  NZ, należy u- 
znać za celowe zwołanie w ma­
ju  — czerwcu 1954 roku k o n ­
ferenc ji m in is trów  spraw za­
granicznych F ranc ji, W ie lk ie j 
B ry tan ii, S tanów Zjednoczonych. 
W
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Zw iązku Radzieckiego i  Chiń­
skiej R epub lik i Ludow ej dla 
rozpatrzenia sprawy ndecter- 
piących zw łok i środków zm nie j­
szenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych“ .

Po przem ówieniu m in is tra  
M ołotowa sekretarz Stanu USA 
Dulles zapytał, czy może uznać 
porządek dzienny za przyjęty. 
M in ister M ołotow  odpowiedział, 
że delegacja radziecka nie ma 
co do tego żadnych zastrzeżeń.

Francuski m in is te r »praw za­
granicznych B idau it powiedział, 
te  wprawdzie porządek dzienny 
budzi szereg zastrzeżeń, gdyż 
wysuwa na pierwszy plan na j­
ogólniejsze problem y, to  Jednak 
Jest gotów przyjąć ten porządek 
dzienny jako  wykaz wszystkich 
zagadnień, które należy rozwa­
żyć. B ry ty js k i m in is ter spraw 
zagranicznych Eden oznajm ił, 
że ze swej strony zaproponował­
by inny* porządek dzienny, k tó ­
ry  różn iłby się od porządku 
dziennego zaproponowanego 
przez delegację radziecką, w y­
suwając na pierwsze miejsce 
sprawy Niem iec i A ustrii. I on 
jednak, podobnie ja k  przedsta­
w ic ie l F ranc ji, gotów jest przy­
jąć radziecki wniosek w sprawie 
porządku dziennego.

W ten sposób m in is trow ie  
spraw zagranicznych zaaprobo­
w a li porządek dzienny propono­
wany przez delegację radziecką

Fpd koniec posiedzenia w to r­
kowego m in is trow ie  spraw za­
granicznych czterech mocarstw 
postanow ili, że na posiedzeniu 
następnym — w  środę po po­
łudn iu  — przystąpią do om aw ia­
nia pierwszego punktu porząd­
ku dziennego: „Ś rodki zm niej­
szenia napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych i kwestia 
zwołania konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych Francji. 
W ie lk ie j B ry tan ii, USA, Związ­
ku Radzieckiego i C hińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej“ .

Brygada murarska 
c Nowej Huty 

nie boł sfę mrozów
M łodzieżowa brygad* m u ra r­

ska Józka Paw lika , budująca 
Dom Młodego Robotn ika w  No­
w e j Hucie, zebrała się w  celu o- 
m ów ienia m ożliwości podjęcia 
dalszych zobowiązań. P aw lik  a- 
na lizu jąc wykonanie pierwszego 
zobowiązania powiedział:

— W ykonaliśm y 120 proc. nor­
my 1 te rm in  wykonania zobo­
wiązania skróciliśm y o pól dnia. 
Co m yślicie o tym , by podjąć 
nowe zobowiązania?

Stefek Rak proponuje, żeby 
wzorować się na przodowniku 
pracy z Nowej H u ty — Loren­
cu, k tó ry  ostatnio podpisał lis t 
gw arancyjny i wezwał wszystkie 
brygady do w ystaw ian ia  podob­
nych listów . Przyznano mu słu­
szność. Brygada zobowiązała się 
dla uczczenia I I  Z jazdu wysta­
w ić lis t gw arancyjny, k tó ry  mó­
w i o w ym urow aniu  do końca 
stycznia 3 pięter budynku, czyli 
o 1 p ię tro  ponad plan, bez do­
zoru m ajstra.

Z zapałem przystąp ili młodzi 
budowniczow ie Nowej Huty do 
rea lizacji swego zobowiązania. 
Brygada pracuje o fia rn ie  poko­
nując trudności, jak ie  w  pracy 
nastręczają mrozy i śnieżyce.

ST. ŻM U D A  
Nowa Huta

Ze wszystkich stron k ra ju  nap ływ a coraz w ięcej m e ldunków
o w ykonan iu  zobowiązań podjętych przez wieś w  Czynie Przed- 
zjazdowym. M iędzy in n ym i brygady rem ontowe P O M u  w  N ie- 
głosach pow. P łock (woj. warszawskie) dokonały kapitalnego  
rem ontu 3 „U rsusów " i  2 „Z e to rów “  ponad plan oraz w yre ­
m ontow ały  5 snopowiąralek zamiast dwóch  ł  16 siew ników  za­
m iast czterech.

Na zdjęciu: m onter warszta towy S tanis ław  Weber rem ontuje
ciągnik „U rsus" Foto Miedza (CAF)

Warsztat ZBM w Olsztynie wykonał zobowiązania i podjął nowe
Cała załoga warsztatu mecha­

nicznego Zjednoczenia Budow­
n ictw a M iejskiego w  O lsztynie 
rea lizu je  zobowiązania podjęte 
dla uczczenia I I  Zjazdu naszej 
P artii.

Spotykam y tu brygadę m ło­
dzieżową Horst» Swiderskiego,
która wykonała swoje zobowią­
zanie dla uczczenia I I  Zjazdu 
P a rtii na 8 dn i przed term inem , 
dostarczając budowniczym  no­
wych obiektów  w  O lsztynie w y­
produkowane ponad plan ba lu­

strady na k la tk i schodowe oraz 
żelazne d rzw i i okna Młodzi 
przodownicy pracy J. Tomasie­
wicz i  J. K ow a lsk i zobowiązali 
się wykonać 50 koksow ników  
poza swoją zasadniczą pracą. 
W ykona li je  na jedenaście dni 
przed term inem .

Dzięki uzespołowleniu pracy 
warsztat systematycznie prze­
kracza swe norm y produkcyjne. 
Z każdym dniem niemal robot­
nicy podnoszą wydajność pracy,

w ykonu jąc różne drobne. a?* 
bardzo potrzebne w budowni­
ctw ie  zawiasy, kon tów ki i inna 
okucia żelazne.

Obecnie podjęto nowe cenn* 
zobowiązania, które  m ów ią o 
przedterm inow ym  w yko na n i* 
okien żelaznych oraz k ra t okien­
nych dla jednej z budów w O l­
sztynie.

W. W O ŁO D K IE W IC Z
Olsztyn

Na str. 4 podajemy spra­
wozdanie z pierwszego dnia 
obrad berlińsk ie j konferen­
c ji m in is trów  spraw zagra­
nicznych.

Prot, dr Tadeusz, Inzm r in l
W ydzia ł Geodezji P o litechn ik i W arszaw ski«!

JAK PRZYGOTOWALIŚMY SESJĘ
Na. W ydziale Geodezji P o litechn ik i W ar­

szawskiej trw a ją  intensywne przygotowa­
nia do sesji egzaminacyjnej. O rien tacyjne  
te rm iny  egzaminów z poszczególnych przed­
m io tów  zostały uzgodnione ze studentam i, 
po czym sporządzono harmonogram., k tó ry  
został ogłoszony w  pierwszych dniach 
stycznia br. Już po ogłoszeniu wprowadzo- 
no parę zm ian term inów  tak na życzenie 
egzam inatorów ja k  i  studentów.

W szystkie katedry na, W ydziale zorgani­
zowały dla słuchaczy dodatkowe konsul­
tacje mające na celu wyjaśnien ie w ą tp li­
wości i  pogłębienie w iadomości z poszcze­
gólnych przedm iotów. Term iny  konsulta­
c ji zarówno w  okresie przygotowawczym  
do sesji, ja k  i  w  czasie samej sesji uzgod­
niono ze studentam i.

Specjalnie należy podkreślić trud  po­
niesiony przez ' pracow ników  naukowych  
K atedry  M atem atyk i Stosowanej, którzy  
niezależnie, od przeprowadzonych zaliczeń 
na 3-ch latach stud ium  kursu in żyn ie r­
skiego i  net l l - g im  semestrze kursu magi­
sterskiego, zorganizowali liczne konsulta-

Batfania historyczna
stwierdzają 

liczny udział Rosian 
w Powstaniu Sycz ulowym

Prowadząc szeroko zakrojone 
badania naukowe nad historią 
wzajemnych stosunków narodu 
polskiego 1 rosyjskiego — nad 
tradycjam i wspólnych w a lk to­
czonych przez masy ludowe na­
szych k ra jów  o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, Ins ty tu t 
Polsko - Radziecki w Warsza­
w ie opracowuje szczególnie cie­
kawe. a pom ijane przez h istory­
ków ourżuazyjnycb, zagadnie­
nie udziału Rosjan w  Powsta­
niu S tyczniowym  1863 roku.

Zagadnienie udziału rosy j­
skich rew olucjonistów  oraz ro­
syjskich chłopów pańszczyźnia­
nych w walkach powstańczych 
1863 roku nie znalazło w lite ­
raturze historycznej Polski 
przedwrześniowej żadnego opra­
cowania.

Obecnie nlezakończone jesz­
cze prace badawcze, dokonywa­
ne przez specjalny zespół nau 
kowców, pozwoliły na ustale­
nie nazwisk, stopni wojskowych 
i szczegółów biograficznych z 
życia k ilkuset Rosjan i U kra iń ­
ców. którzy w  szeregach Po­
wstania Styczniowego walczyli 
z caratem o wolność zarówno 
narodu polskiego ja k  i swoich 
narodów.
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*cje  i  repety toria  przedegzaminacyjne. 

W kład pracy K atedry M atem atyk i jest 
tym  bardzie j godny podkreślenia, że k ie­
row n ik  katedry Prof. d r P, Szymański za­
niemógł przed k ilkom a tygodniam i, wobec 
czego na b a rk i pozostałego personelu na­
ukowego katedry spadły dodatkowe obo­
w iązki, ja k  prowadzenie w yk ładów  w  koń­
cu semestru, prace organizacyjne, przygo­
towanie tematów egzam inacyjnych  i  samo 
egzaminowanie.

Zgodnie z zarządzeniem władz, słucha­
cze nie posiadający w arunków  do dopusz­
czenia do sesji egzam inacyjnej będą m u­
sie li powtarzać dany rok, bądź też zostaną 
skreśleni z lis ty  studentów. W trosce za­
równo o spraw iedliw e zakw a lifikow an ie  
poszczególnych osób, ja k  też o zapewnienie 
k ra jo w i pełnowartościowych inżynierów  
geodetów — w n iosk i o skreślenie lub  po­
w tarzanie roku podejmowane by ły  na 
wspólnym  posiedzeniu dziekanatu, opie­
kunów  ■ la t i grup oraz organizacji m ło­
dzieżowych.

Ma u ro c zy s ty c h  o b c h o d a c h  
s p o łe c ze ń s tw o  polskie 

czci p a m ię ć  Lenina
W całym  k ra ju , w  zakładach 

pracy, klubach TPP-R i  w  do­
mach k u ltu ry  odbywają się licz­
ne odczyty, wieczory artystycz­
ne I zebrania, poświęcone 30 
rocznicy śm ierci W łodzim ierza 
Lenina.

W stolicy wieczór artystyczny 
poświęcony 30 rocznicy śmierci 
Lenina odbył się m. in. w Cen­
tra lnym  K lub ie  TPP-R. Ponad 
300 robotników  i pracow ników  
warszawskich ins ty tuc ji i przed­
siębiorstw  w skupieniu wysłu­
chało pre lekc ji o życiu : dz ia ła l­
ności Lenina. W program ie wie­
czoru w ystąp ili z bogatym re­
pertuarem rew olucyjnych pieś­
ni i poezji czołowi artyści war­
szawscy.

Ochody 1 wieczory poświęco­
ne 30 rocznicy śmierci Lenina 
odbyły się również w licznych 
zakładach pracy.

Również w woj. białostockim  
odbywają się liczne zebrania 
i odczyty, poświęcone pamięci 
W ielkiego Nauczyciela i Wodza 
mas pracujących.

Uroczyste zebrania, poświeco­
ne pamięci Lenina organizują

K om ite ty  F rontu Narodowego
Tak np. z in ic ja tyw y  K om ite t* 
F rontu Narodowego w Brańsku, 
pow. B ie lsk Podlaski — odbył 
się odczyt, poświęcony 30 rocz­
nicy śmierci Lenina atóry w y­
głosiła poseł na Sejm PRL 
E. O rłowska. Odczytu ieęo w y­
słuchało ponad 409 mieszkań­
ców te j miejscowości. Podoony 
odczyt w  tym  samym powiecie 
odbył się w spó łdz ie ln i produk­
cy jne j Rajsk

W Poznaniu m. tn. pracowni­
cy B ib lio tek i U n iw ersyteckie j
zorganizowali wystawę prac 

-"W l. Lenina oraz prac o Leni­
nie.

W Z ie lonej Górze szczególni# 
duże zaintereeowanie w yw o ła ł 
wieczór Leninowski, zorganizo­
wany w K lub ie  M iędzynarodo­
wej Prasy i Książki.

Robotnicy zielonogórskich za­
kładów  pracy, przedstaw icie l* 
in te ligenc ji pracującej oraz 
młodzież szkolna — obecni na 
wieczorze — wzięli żywv udział 
w dyskusji om awia jąc życie i  
działalność nieśm iertelnego Wo­
dza i Nauczyciela klasy robotni­
czej.

Wkrótce rozpocznie wydobycie 
największa w Polsce kopalnia rudy „Barbara“

Sesin zimowa na wyższych urzein nrh trwa

P o m y ś ln ie  z d a m y  e g z a m in ...
Głowa nisko pochylona 

nad m ikroskopem , oczy 
uważnie śledzą preparat. 
Jeszcze chw ila  zastanowie­
nia, k ilk a  uwag na kartce 
i Em ilia Bolek jest gotowa 
do odpowiedzi. Grupa s tu ­
dentów składająca się z 
E m ilii Bolek, U rszu li No­
wak, M arianny Sołtysik  i 
M iros ław y Kędzi z A ka­
dem ii M edycznej we W roc­
ła w iu  zdaje dzis ia j egzamin 
z h ls to log ii

Solidna praca od począt­
ku roku poprzedziła egza­

m in . Gdy słuchało się od­
powiedzi studentek widać 
było, te grupa jest dobrze 
przygotowana.

Emilia. Bolek i Urszula 
Nowak zdawały egzamin u

doktora Kalińskiego, a 
Maria, Sołtysik i  M irosława  
Kędzia  u ad iunkta  zakła­
du.

„Egzam in  — m ów i do­
k tó r Ryszard K a liń sk i — 
polega na tym , że student 
otrzym u je  dwa preparaty  
będące w yc inkam i z narzą­
dów, które  m usi rozpoznać, 
wykazać różnicę m ię - 
dzy podobnym i narządami, 
a oprócz tego m usi rów ­
nież. odpowiedzieć na pyta­
nie z, em brio log ii".

W szystkie s tudentk i z 
grupy E m ilii Bolek uzyska­
ły dobry w yn ik . Sukces nie 
przyszedł łatwo. Po każ­
dym  w ykładzie  dziewczęta 
pow tarza ły  m ateria ł, w ff-

no tow yw ały  sobie niezro­
zum iałe zagadnienia, z k tó ­
ry m i p ó ź n ie jr zwracały się 
do asystenta, żeby je  w y ­
jaśn ił.

„Z  m ateria łem  być na 
bieżąco, nie dopuścić do 
żadnych zaległości“  — po­
s tanow iły  s tuden tk i ł  sło­
wa dotrzym ały. Dużo dały 
im  dyskusje w  Domu A ka­
dem ickim , p rzyczyn iły  się 
one do ugrun tow an ia  m a­
teria łu . A gdy odbyw ały  się 
rep e ty to ria . cała grupa 
brata w  n ich udzia ł i jesz­
cze raz dyskutowała z a- 
systentem nad trudn ie jszy­
m i problem am i.

J. Z lE U R S K l 
W rocław
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W  re jon ie  Częstochowy budo­
wana jest nowa kopaln ia  rudy 
żelaza, k tó ra  otrzym ała nazwę 
„B arba ra “ . Będzie to na jw ięk ­
sza kopalnia rudy żelaza w  Pol­
sce. Budowa je j jest bardzo po­
ważnie zaawansowana.

Pow ierzchnia kopa ln i jest już 
praw ie gotowa. Gotowy jest no­
woczesny budynek tzw. sali 
zbornej i d y re kc ji kopaln i. Stoi 
już w  stenie surowym  nowa ła­
źnia. Do wykończonych już 
mieszkań jednego z trzech blo­
ków  w p row a dz ili się górn icy z

rodzinam i. W  pob lisk im  osied l* 
górniczym, k tó re  przeznaczona 
jest g łównie dla załogi „B erba- 
r y “ , zamieszkałych jest obecnie 
10 bloków, dwa dalsze stoją w  
stanie surowym , a pod pięć na­
stępnych rob i się wykopy.

Jeśli u trzym ane będzie do ­
tychczasowe tempo budowy, je ­
ś li dostawcy m ateria łów  i u rzą­
dzeń — jak m ów ią budowniczo­
w ie  — nie zawiodą, w  IV  kw a r­
tale br. najw iększa w  k ra ju  ko­
pal :nia rudy żelaza „B a rba ra “  
zacznie zaopatrywać huty.

PGR-y przygotowują się 
do wiosennej kampanii siewne]

Choć zima Jest jeszcze w ca- W przygotowaniu ziarnu do 
le j pełni, PGR-y .czynią ju ż ; kam panii wiosennej prz.odują 
przygotowania do w iosennej' zespoły: Żybuitowo, K ie w k l i 
kam panii siewnej. R ozw ija ją  się i Załuski. Zespoły te dos arczy- 
przede wszystkim  prace nad ly już do GS-ów pierwszą par- 
wyrem ontowaniem  do tegorocz- tię zbóż siewnych, zakw a lifiko -

wanych
ną.

przez Centralę Nasien-nych siewów wiosennych sprzę­
tu  rolniczego. Jednocześnie przy 
gotowywane jest ziarno siewne 
kw a lifiko w a ne  przeznaczone do 
w ym iany wśród chiopów I pla­
nowane są zasiewy.

W PGR-ach woj. białostoc­
kiego odbyw ają się narady po­
święcone om ówieniu przygoto­
wań do tegorocznej wiosennej 
kam panii siewnej. Podczas ta­
k ie j narady w zespole PGR 
G rajewo om ówiono doświadcze­
nia kam panii rolniczych, prze­
prowadzonych w latach ubie­
głych, aby na podstawie wnios­
ków  wyciągniętych z tych do­
świadczeń. un iknąć niedociąg­
nięć. Ostro skry tykow ano kie­
row n ika  i załogę gospodarstwa 
PGR w N iećkow ic, gdzie nie­
dbale przeprowadzono jesienią j 
o rk i zimowe.

Plan zasiewów w  zespole PGR 
G rajew o przew iduje m. in. w y - j Przebywający w Polsce Jean 
datne rozszerzenie upraw y roś | M a rę  Domenach, redaktor na- 
lin  przemysłowych, g łównie bu -I czelny francuskiego pisma ka- 
raków  cukrowych. : to iick iego „E s p rit“ , zw iedził w

We wszystkich zespołach PGR ostatnich dniach K raków . No-

Dełegocja PKOP 
wy'echa<a do Frankfurts

nad Odrq
86 bm. w zw iązku z rocznicą 

zawieszenia „D zw onu Pokoju“  
w e  F rankfu rc ie  nad Odrą — w y­
jechała do NRD delegacja Pol­
skiego K om ite tu  Obrońców Po­
koju.

Delegacja weźmie udział w 
uroczystościach, k tóre odbędą 
się we F rank fu rc ie  nad Odrą 
w dn iu 27 bm.

Francuski działacz katolicki 
zwiedza Polskę

w o j. olsztyńskiego trw a ją  in ­
tensywne om łoty zbóż i przygo­
towanie ziarna do siewów w io­
sennych. Z magazynów PGR do 
GS-ów płyną pierwsze tony 
kw a lifiko w a nych  zbóż siewnych, 
przeznaczonych do w ym iany 
wśród chłopów,

wą Hutę oraz muzeum m arty­
ro log ii — obóz śm ierci w  O- 
św ięcim iu. W K rakow ie  J. M. 
Domenach spotkał się z nau­
kowcam i, lite ra tam i i działacza­
m i ka to lick im i.

Dn ia 26 bm. J. M. Domenaeł» 
udał się do Zakopanego,

»
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lak  pracnjasz W |a k l sposób
and poznaniem 1 zrozum ieniem  polityki przyczyniasz sie do wykonania konkretnych

1 wskazań P artii? zadań postawionych przez Partie?

Zacieśnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
wymaga jedności słów i czynów

JESTEM  członkiem  
i

ek ipy
* łączności m iasta ze wsią 

w  bucie „B a to ry “ . Nasza huta 
od dłuższego czasu m a pod 
op ieką dw ie  grom ady —  Olza 
i  U chyisko w  pow. rybn ick im . 
Należy zaznaczyć, że zadania 
Jakie s to ją  przed ekipą łącz­
ności n ie  b y ły  należycie w y­
konywane.

Przed IX  P lenum  K C  PZPR 
w yjeżdża liśm y na w ieś dwa 
razy w  m iesiącu.

Przed w yjazdem  zawsze 
zgłaszało się w ie lu , ale w y ru ­
szało n a jw yże j siedm iu łudzi. 
D ow iadyw a liśm y się jak  p ra­
cu je  w  gromadzie organizacja 
zetempowska, L iga  Kob ie t. K o­
ło  Gospodyń W ie jsk ich , k tóre 
fak tyczn ie  nie is tn ia ły  lu b  nie 
w yka zyw a ły  działalności.
P rzy jm ow a liśm y te  fa k ty  do 
w iadom ości d la  „o r ie n ta c ji“ . 
Nasza pomoc polegała na k ró t­
k im  w y jaśn ian iu  w  dyskusji 
tego. ja k  u  nas w  hucie p ra ­
cu je  organizacja zetempowska, 
czy L iga  Kob ie t. Inn e j sku­
tecznej, p raw dz iw e j pomocy 
n ie  udzie la liśm y. Po przyjeź- 
d z ifcw p isyw a liśm y  zaobserwo­
w a ł®  b ra k i do ks iążk i u prze­
wodniczącego kom is ji łączno­
ści m iasta ze w sią  tow . Szle- 
zoka i  na ty m  kończyła się 
pomoc.

Gdzie b y ły  przyczyny zła?
Przede w szystk im  w  b raku  

zainteresowania działalnością 
ek ip y  ze strony k ie row n ic tw a  
h u ty  i  egzekutyw y POP. 
K om is ja  łączności naszego 
zakładu n ie  przygotow ywa­
ła  cz łonków  ek ipy  do w y ­
jazdu. N ie  dbano o w łaś-

Jan Gancarczyk
Ślusarz w y d z . energetycznego liu ty  „B a to ry « , 

członek ek ip y  łączności m iasta  ze wsią

c iw y  dobór na jlepszych a k ty ­
w is tó w  na cz łonków  ek i­
py. W yjazdy w  teren b y ły  
często trak tow a ne  ja ko  w y­
cieczki. Za ten  stan rzeczy po­
nosi dużą w in ę  ZZ  Z M P  na­
szej hu ty . N ie  doceniał on p ra ­
cy ek ipy  i  n ie  organ izow ał na­
rad y  z m łodzieżą, k tó ra  bierze 
udzia ł w  w yjazdach na wieś.

W  w y n ik u  tego m ie liśm y 
trudności z uruchom ieniem  
św ie tlic  w  tych  gromadach. To 
też bardzo rzadko dociera li­
śmy z w ystępam i artystycz­
nym i.

M łodzież grom ady Olza nie­
rzadko spędzała czas na p i­
jaństw ie . Codziennie w  pustej 
św ie tlicy  grom ady Uchyisko 
grom adzili się chłopcy, ale za­
jąć się n ie  b y ło  czym. Prze­
znaczone do św ie tlicy  rad io , 
z polecenia G m inne j Rady N a­
rodow ej zna jdow a ło się u... 
sołtysa.

P ierw szy po P lenum  w yjazd  
naszej ek ipy  b y ł poświęcony 
ta k im  1 podobnym  sprawom. 
D zięk i in te rw e n c ji naszej ek i­
py, P rezyd ium  PRN w  R ybn i­
ku  znalazło fundusze na w y ­
rem ontow anie św ie tlicy  w  gro­
madzie Olza. Za in teresow ali­
śmy się sprawą „p rzydz ia łu “  
rad ia , k tó re  ma być w  na jb liż ­
szych dn iach oddane św ie tlicy  
grom ady Uchyisko. Zaw ieźliś­
m y  rów nież doU chy lska  stoły, 
krzesła, g ry  św ietlicowe, stół 
p ing-pongowy, naw et żarów ki,

Budowa nowych bloków mieszkalnych 
w Warszawie

k tó rych  b y ło  b ra k  w  św ie tlicy . 
Jak  to  by ło  potrzebne prze­
kona liśm y się na tychm iast: 
m im o późnej po ry  zebrało się 
dużo m łodzieży, k tó ra  aż do 
nocy gra ła  w  szachy i  p ing- 
ponga.

Nasza ek ipa postanow iła 
przy  każdym  w yjeździe  zabie­
rać ze sobą in s tru k to ra , k tó ry  
daw a łby zespołom w skazów ki, 
a k ie ro w n ik  k lu b u  fabrycznego 
h u ty  ..Batory“ , tow . K ró l, dy ­
rygen t f ilh a rm o n ii robotniczej 
zobowiązał się p rzyn a jm n ie j 
raz w  m iesiącu wyjeżdżać na 
wieś, by  przeprowadzać próbę 
z chórem grom adzkim . Została 
stworzona rów nież stała ekipa 
film o w a , k tó ra  dw a razy w  
m iesiącu w yśw ie tla ła by  w e 
wsiach film y .

U tw o rzy liśm y  ko ło  Z M P  w  
grom adzie Olza liczące 28 
członków. Ściągnęliśm y ró w ­
nież do ko ła  zetempowców, 
k tó rzy  p racu ją  w  rybn ick ich  
kopalniach.

Przed w yjazdem  na wieś 
kom is ja  łączności zbiera się 
aby om ów ić zadania. Opraco­
w a liśm y ścisły p lan  pracy na 
ro k  1954 i  postanow iliśm y ści­
śle kon tro low ać jego w ykona­
nie. Szczególną uwagę zw ró­
cono na pomoc w  szkoleniu 
p a rty jn ym  1 zetempowskim . 
W yjeżdżać na w ieś z w y k ła ­
dam i będą na jleps i w yk ła d o w ­
cy hu ty. Postanow iliśm y ró w ­
nież pomóc w  u tw orzen iu  
LZ S -u  w  Olzie, k tó ry  w  w y ­
n ik u  zaniedbania przestał is t­
nieć.

Częściej n iż  dotychczas w y ­
jeżdżać będzie rów nież ekipa 
lekarska. Zaplanowano, by  n a j­
lepsi fachowcy w ydz ia łu  m a­
szynowego w  okresie z im o­
w ym  pom ogli chłopom  w  kon­
serw ow aniu maszyn i  sprzętu 
rolniczego.

W  naszej ek ip ie  Jestem od­
pow iedzia lny za pracę Z M P  w  
gromadach. K ilk a  m iesięcy 
tem u po ca łkow itym  zakończe­
n iu  a kc ji w ym iany  leg itym ac ji 
w  powiecie ryb n ick im , za ję li-

A n d r z e ]  R ó ż y c k i
Ż o łn ierz  W .P .

im y  się ośm ioma zetempowca-
m l z Uchylska, k tó rzy  posiadali 
Jeszcze stare leg itym acje . 
Zw raca liśm y uwagę 2P  ZM P  
w  R yb n iku  na ten stan rzeczy. 
A le  pomogła dopiero in  -  
te rw enc ja  ZW  Z M P  w  S ta li-  
nogrodzie.

Muszę tu  rów nież p rzy to ­
czyć in n y  wypadek. Zajecha­
liśm y  k ilk a  razy  do grom ady 
Żytn ia . Za łoży liśm y św iatło . 
N ie  by ło  tam  organ izac ji zet- 
em powskiej. Postanow iliśm y 
w ięc za pomocą ZP Z M P  w  
R ybn iku  założyć ko ło  ZM P. 
Z w róc iliśm y  się do ZP w  R yb­
n iku , by w ysłano in s truk to ra . 
P rzygotow aliśm y 14 kolegów, 
k tó rzy  w y ra z ili chęć w stą­
pien ia do organizacji. M im o  
że dw a razy zw racaliśm y się 
do ZP —  n ik t  n ie  przy jechał 
na  zwołane przez nas zebra­
nia. C hcie liśm y rów nież u tw o ­
rzyć LZS, gdyż m łodzież z za­
pałem  garnęła się do sportu. 
N iestety n ie  uzyska liśm y po­
mocy. N ie m am y te j grom ady 
pod opieką, n ie  dojeżdżam y 
tam, ponieważ w ieś ta zna jdu­
je  się o 30 k ilo m e tró w  od na­
szych podopiecznych gromad. 
Jestem głęboko prze ję ty  da l­
szym losem „niezorganizowa- 
nego“  wówczas koła. Zwracam  
się za pośrednictwem  „S ztan­
daru M łodych" do przew odni­
czącego ZP Z M P  w  R ybn iku , 
aby napisał ja k  w yg ląda teraz 
sytuacja w  gromadzie Żytn ia .

Praca po nowemu, w a lka  o 
zacieśnianie, o w zm acnianie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
wym aga Jedności s łow a i  czy­
nu. Członkow ie ek ipy  łączno­
ści p rzy hucie „B a to ry " będą 
tę jedność realizować. Również 
n ie  gołosłownie w in n i l ik w i­
dować „b ia łe  p lam y" a k ty w i­
ści ZP ZM P w  R ybniku . N ie­
w ą tp liw ie  stała współpraca 
z ekipam i łączności naszego 
zakładu i  z in n y m i ekipam i, 
k tó re  dociera ją  do w s i pow ia­
tu  rybn ickiego, u ła tw i im  
pracę wśród młodzieży. Muszą 
on i to  ja k  najszybciej zrozu­
mieć.

P rzy  A le i N o w o tk i łączącej P lac Dzierżyńskiego z Ż o libo ­
rzem  pow sta ją  w ie lk ie  o 8 kondygnacjach b lo k i m ieszkalne. 
Już w  ro ku  1955 zamieszka tu  pięć i  pó ł tysiąca m ieszkańców. 

Na zdjęciu : fragm ent nowych  b loków  w  budowle.
Foto Szyperko (CAF)

PO dokładnym  zaznajom ie­
n iu  się z uchw a łam i IX  

P lenum  K C  PZPR doszedłem 
do wniosku, że jako żołnierz 
pe łn iący czynną służbę w o j­
skową rów nież mogę przyczy­
nić się do w ykonan ia  zadań 
postaw ionych przez Partię.

D la  uczczenia I I  Z jazdu Par­
t i i  postanow iłem  ja k  na j­
wszechstronnie j opanować u - 
m iejętność posługiw ania się 
sprzętem bo jowym . Będzie to 
m oim  w kładem  w  rea lizację 
zadania I X  P lenum  o wzmoc­
n ien iu  obronności k r a ją

STAŁ SIE PRAW DZIW YM  D O M E M  ?

„Wszystkiemu winna jest obojętność
na nasze sprawy 9 9

T rudno jes t tym  m łodym  pracoum ikom  M las top ro jek tu  „S to lica " przygotow yw ać  się do egza­
m inu, bow iem  przez szpary w  ścianach i  nieszczelne okna dostaje się do poko ju  p rzen ik liw e  
zimno.

Bronimy słusznej sprawy
A b y  lep ie j zrozumieć słusz­

ną po litykę  P a rt ii i  Rządu, 
wspóln ie  z m oim i kolegam i 
będę zaznajam iał się z boha­
te rsk im i tradyc jam i naszej 
k lasy robotniczej, z Jej w a lka ­
m i o wyzw olenie narodowe i  
społeczne.

Pogłębienie m ej w iedzy o h i­
s to r ii naszego narodu oraz 
gruntow ne zrozum ienie p o li­
ty k i P a rt ii i  Rządu, pomoże 
m i w  przekonyw aniu Innych 
o  tym , ja k  słusznej spraw y 
b ro n im y  jako żołnierze Polski 
Ludow ej.

Jesteśmy m ło dym i techn ika­
m i budow lanym i.

P rzy jecha liśm y do Warsza­
w y  po ukończeniu szkół zawo­
dowych. Chyba w szystk ich  nas 
radowała m yś l o tym , że p ra­
cować będziemy w  W arszawie. 
S kie row ani zosta liśm y do b iu r 
p ro jektow ych . Tam  zapewnio­
no, że m ieszkanie jest ju ż  d la  
nas przygotowane. U da liśm y 
się pod wskazanym  adresem 
na u l. K red y tow ą  12/14, gdzie 
mieści się H o te l M łodego 
Technika.

I  tam  każdy z nas przeżył
rozczarowanie. Zobaczyliśm y 
barak, w  k tó ry m  n ie  by ło  n ic, 
prócz gołych ścian i  podłogi. 
N ie było  a n i łóżek, an i sto­
łów , a n i krzeseł. W  tak ich  w a­
runkach przeżyliśm y całe dwa 
tygodnie. Spaliśmy1 na roze­
słanych na podłodze... gaze­
tach. Każdy, ja k  k to  mógł, o- 
w i ja ł się w  p rzyw ieziony z so­
bą koc, lu b  płaszcz. Całe szczę­
ście, że b y ł to  wrzesień, k ie dy  
jeszcze n ie  by ło  zbyt zimno. 
Nie w yobraża jc ie  sobie jednak, 
że n ie  dopom ina liśm y się w  
naszych in s ty tu c jach  o zm ianę 
tych skanda licznych w a run ­
ków. A le  tu  napo tka liśm y od 
razu na w ie le  trudności. W  
radach zakładowych in fo rm o­
wano nas, że oni n ic zara- 
dzić n ie  mogą.

„ In te rw e n iu jc ie  w  C entra l­
nym  Zarządzie B iu r  P ro je k ­
towych, to nadrzędna instan­
cja  — może w ięc coś pomoże", 
radzono. — Zaczęliśm y w ięc 
dobijać się w  C entra lnym  Za­

rządzie i  wreszcie dopię liśm y
swego. Poszczególne M iasto- 
p ro jek ty , w  k tó rych  pracuje­
m y p rzyd z ie liły  nam  łóżka po­
łow ę i materace.

Z dalszym wyposażeniem na­
szego ho te lu  rozpoczęły się 
nowe, n ie  kończące się k łopo ty. 
Poszczególne M iastopro jekty  
da ły  nam  różne meble. Np. 
M ias top ro jek t ZOR przydzie­
l i ł  nam  szafy i  sto ły, a M iasto­
p ro je k t „S to lica " i  Geopro- 
je k t ogran iczy ły  się ty lk o  do 
sto łów  i  w ieszaków, tłum acząc 
się b ra k ie m  odpow iednich fu n ­
duszów. W  ten sposób u tw o­
rz y ły  się u  nas: pokoje uprzy­
w ile jow ane , ja ko  tako urzą­
dzone i  pokoje upośledzone, w  
k tó rych  zmuszeni jesteśmy po­
zostawiać swoje ubran ia , 
spraw ione w  czasie s tud iów , 
na pastwę ku rzu  i  py łu . A  te­
go ku rzu  jest u  nas pod do­
statk iem , bo personel hotelu, 
na  skutek b raku  ja k ie jk o lw ie k  
k o n tro li, sprząta w y ją tko w o  
niedbale.

Na każdym  k ro k u  odczuwa­
m y bardzo w yraźnie , że nasz 
hotel pozostaw iony jest w ła ­
ściw ie sam sobie, że b ra k  jest 
ja k ie jk o lw ie k  tro sk i g nasza 
w a ru n k i, o zorganizowanie 
nam  życia ze strony poszcze­
gó lnych zakładów  pracy. O 
za ła tw ien ie  każdej spraw y 
trzeba się samemu dob ijać  i  
to  n ie  zawsze z powodzeniem. 
D latego to  w yb ra liśm y  samo­
rząd złożony z zetempowców 
i  p rzedstaw ic ie li m łodzieży 
niezorganizowanej. Ten w ła ­
śnie samorząd sitara się dopo­
m inać o wszystko, co nam, ja ­

ko  m ieszkańcom hotelu , na le­
ży się od zakładów  pracy.

O siągnęliśm y to, że odpo­
w iedzialność za całokszta łt na­
szego życia w  ho te lu  p rze ją ł 
M ia s to p ro jek t „S to lica “ .

A le  i  to  na razie n iew ie le  
zm ieniło w  naszym życiu. O- 
p ieka ogranicza się do p rzy­
chodzenia in tendenta , k tó ry  w  
o p ry s k liw y  sposób odnosi się 
do m ieszkańców ho te lu  i  n ie  
stara się za ła tw ić  w ie lu  pa lą­
cych spraw. Np., przydzie lono

nam  po dw ie  zm iany b ie lizny
pościelowej. A le  na ty m  się 
skończyło. N ik t  te j b ie lizny 
n ie  zabiera do prania, n ik t  n i*  
w ym ien ia  je j na czystą. Wo­
bec tego m am y w ie le  k łopo­
tów , by  pojedynczo oddać tę . 
b ie liznę do ja k ie jś  pra ln i. O 11« 
•wiemy, to  w  innych  hotelach 
pościel zm ieniana jest przez 
adm in is trac ję  hotelu.

Również w ie le  k łopo tu  ma­
m y  z c iepłą wodą, k tó re j nie 
m a w  baraku. Od czasu do 
czasu podgrzewają nam  dwa 
duże cza jn ik i, ale to  przecież 
n ie  może w ystarczyć d la  nas 
wszystkich.

Przed m iesiącem z fundu ­
szów -wyasygnowanych przez 
M ia s to p ro jek ty  przeprowadzo­
no rem ont naszego baraku.

A le  w  czasie rem ontu pom i­
n ię to  np. uszczelnienie szpar 
w  ścianach baraków , przez 
k tó re  w dz ie ra  się do -wnętrz* 
zimno. Z im no c iągnie rów nież 
przez pojedyncze szyby W 
oknach. P ie cyk i n ie  mogą za­
pewnić w ięc ciepła. Przy tym  
pa lim y w  n ich ty lk o  m iałem , 
gdyż innego opalu n ie  mamy- 
N ie zapewniono nam  również 
(m im o naszych in te rw e nc ji) 
apteczki podręcznej, k tó ra  
przecież jest niezbędna W 
każdym  skup isku ludzi.

T ak jes t ze w szys tk im i na­
szym i k łopo tam i. S kłada ją się 
one przeważnie z drobnych 
usterek i  n iedopatrzeń w yn i­
ka jących z obojętności naszych 
zakładów  pracy wobec życia 
ich  m ieszkańców.
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Dlaczego dyrekcje Miastoprojektów przechodzą z podziwu godną obojętnością obok potrzeb mieszkańców
Hotelu Młodego Technika? Przecież to właśnie jest sprawą dyrekcji i rad zakładowych, aby zapewnić kon­
trolę nad nic nie robiącym personelem hotelu. Winny one postarać się o niezbędne meble i remont baraku, 
by zabezpieczyć jego mieszkańców przed zimnem.

Czekamy na odpowiedź dyrekcji i  rad zakładowych Miastoprojektów.
Młodym technikom, mieszkającym w hotelu, radzimy również energiczniej niż dotychczas zabrać się do 

organizowania sobie życia w hotelu. Przecież od Was samych — mieszkańców domu zależy w dużej mierze, 
aby w pokojach panowała większa niż dotychczas czystość, aby bardziej dbać o ich estetyczny wygląd.

i  M łodzież radziecka — to nowe po-
f  kolen ie świadom ych budowniczych 
ś kom unistycznego społeczeństwa, lu - 
A dzi o tw a rd e j w o li, wykształconych, 
l  śm ia łych duchem i  pe łnych radości 
l  życia. W  fabrykach 1 zakładach prze- 
j  m yślowych, w  kołchozach i  sowcho- 
J zach, w  szkołach i  na w ie lk ic h  budo- 
l  w łach — wszędzie m łodzież daje 
)  p rzyk ład  o fia rne j pracy, służy wzo- 
(  rem  w ysok ie j ideowoścl i  oddania 
}  w ie lk im  ideom m arksizm u-len in izm u.
ł  N a jlepsi przed w ic ie le  m łodzieży 
*  radzieck ie j są aje.'.raczeni w  K om u­

n istycznym  Z w iązku  M łodzieży, k tó ­
ry  nosi im ię  założyciela P a r t ii Ko­
m unistyczne j i  państwa radzieckie­
go —  W . Lenina.

r  O M U N IS T Y C Z N A  P artia  ZSRR 
L w ychow ała Kom som oł praw dzi- 

w ie  przodującą, zwartą, bo jow ą o r- 
lizację m łodzieży radzieckie j, k tó re j 
regi liczą obecnie 18 m ilion ów  chłop- 
? i dziewcząt.
a rtia  kom unistów  stała u źródeł ko- 
nistycznego ruchu młodzieżowego, u 
ebki Komsomołu. Na wszystkich eta- 
:h sw oje j dzia ła lności poświęcała ona 
>o uw agi o rgan izacji m łodzieży, je j w y ­
lewaniu, je j zespoleniu się w o kó ł partu , 
d organizacją Kom som ołu, nad kom u- 
tycznym  wychowaniem  m łodzieży pra­
w i ł  genia lny Le n in  i jego uczeń, kon- 
m ator w ie lk iego  leninow skiego dzieła 
lin  oraz ich wspólbo jow nicy. P a rtia  
/sze w idz ia ła  i  w idz i w  m łodzieży 
yszłość k ra ju , przyszłość swego naro-

du.
W  podrastającym  pokoleniu k lasy ro ­

botnicze j, przy jego p raw id łow ym  wycho­
w an iu , pa rtia  kom unistów  znalazła dla 
siebie niezliczone rezerwy. Gdy w  roku 
1917 opracowywała ona plan powstania 
zbrojnego, Len in  zaproponował w y typo ­
wać elem enty na jbardz ie j zdecydowane i 
bojowe, w  te j liczb ie  m łodzież robotniczą, 
do n iew ie lk ich  oddziałów , k tó rych  zada­
niem  by ło  zajęcie wszystkich na jw ażn ie j­
szych punk tów  oraz udzia ł we wszyst­
k ich  ważnych operacjach. W  ogniu w ie l­
k ich  b ite w  Października m łodzież rob o t­
nicza nie zaw iodła zaufania p a rtii.

G łęboka w ia ra  w  rew o lucy jne  zdolno­
ści m łodzieży znalazła w yraz we wskaza­
niach p a rtii dotyczących fo rm  zjednocze­
nia  młodzieży. P a rtia  zawsze uważała za 
celowe utworzenie samodzielnych organ i­
zacji m łodzieży pracującej pod k ie ro w n i­
c twem  organ izacji pa rty jnych .

.... pow inn iśm y bezw arunkow o być zo
organ izacyjną samodzielnością zw iązku 
m łodzieży — pisał Lenin jeszcze w  ro­
k u  1916 —  i  to  nie ty lk o  dlatego, że te j 
samodzielności boją się oportun iści, lecz

B. BAJANÓW
R ed ak to r naczelny

Centralnego Organn W L K Z M  „M ło d y  K om unista"

LENIN I MŁODZIEŻ RADZIECKA
i ze względów zasadniczych. Bez całko­
w ite j bow iem  samodzielności m łodzież 
nie zdoła an i w yro b ić  się na dobrych 
socjalistów , an i przygotować się do tego, 
żeby poprowadzić socjalizm  naprzód".

Po u tw orzen iu  samodzielnej organiza­
c ji, m łodzież mogła ' poprzez n ią  włączyć 
się do ak tyw n e j działa lności społecznej, 
zdobyć doświadczenie organizacyjne, 
przejść dobrą szkolę w ychow ania  p o li­
tycznego.

O lbrzym ie zasadnicze znaczenie dla 
utworzenia m łodzieżowej organizacją w  
k ra ju  radzieckim  m ia ła  uchwała V I  'Zjaz­
du P a rt ii (la to  1917 roku) o związkach 
młodzieży. Na V I Zjeździe Len in  nie by ł 
obecny: zmuszony b y ł ukryw ać  się przed 
szpiclam i burżuazyjnego Rządu Tym cza­
sowego. A le  Z jazd pracow ał w  m yśl dy­
re k ty w  Lenina, pod k ie row n ic tw em  jego 
towarzyszy b ron i 1 uczniów. W  tym  okre­
sie w a ika  k lasy robotniczej w kroczy ła  w  
fazę bezpośredniej w a lk i o władzę. D la­
tego w  swoich uchwałach Z jazd podkreś­
la ł, że jednym  z niecierpiących zw ło k i za­
dań c h w ili bieżącej jest popieranie u tw o ­
rzenia klasowych, socjalistycznych orga­
n izac ji m łodzieży; Z jazd zobowiązał orga­
nizacje pa rty jne , aby pośw ięciły te j p ra­
cy dużo uwagi.

U ch w a ły  V I  Z jazdu P a rt ii o związkach 
m łodzieży s ta ły  się teoretyczną i p ra k ty ­
czną podstawą, na k tó re j w  1918 roku 
utw orzony został Zw iązek M łodzieży K o­
m unistycznej. I  Z jazd Kom som ołu odbył 
się pod bezpośrednim k ie row n ic tw em  
p a rtii;  W. Len ina  jednogłośnie w yb rano 
honorowym  przewodniczącym  Zjazdu. 
W łodzim ierz I l j ic z  p rzy ją ł specjalną dele­
gację, w yb raną  przez Z jazd i  odby ł z nią 
w n ik liw ą  rozm owę o p racy zw iązku, o sy­
tu a c ji w  terenie, u d z ie lił w ie lu  cennych 
wskazówek, ja k  należy organizować p ra­
cę zw iązku młodzieży.'- Ta pierwsza roz­
m owa Len ina z p racow n ikam i Kom som o­
łu  stała się swego rodzaju skierowaniem  
w  życie“ , o jcow sk im  błogosław ieństwem  
dla Komsomołu.

Po u tw orzen iu  Kom som ołu W. Lenin, 
za ję ty w ie lk im i sprawam i państw ow ym i 
i p a rty jn ym i, w  trudnych  w arunkach 
w o jn y  dom owej n ie  przestawał p iln ie  
śledzić pracy naszego Zw iązku, udzie lał 
m u codziennej pomocy, w ytycza ł k ie runek 
jego działalności,

( A r f p k u ł  n a p l s a n g  s p e c j a l n i e

W ystąpienia W. Len ina na I I I  Z jeździe
R K Z M  *) stało się w kładem  o o lb rzym im  
teoretycznym  i  praktycznym  znaczeniu w  
dzieło budow nictw a Komsomołu. W  k ra ju  
trw a ła  jeszcze w o jna  domowa, ze wszyst­
k ich stron na m łodą repub likę  radziecką 
nap iera ły  ho rdy obcych in te rw entów . 
Len in  zaś, w p a tru jąc  się w  przyszłość, 
m ó w ił m łodzieży o nauce, o pokojow ej 
pracy, o budow an iu  kom unistycznego 
społeczeństwa. Pam iętne len inow skie 
przem ówienie na I I I  Zjeździe ja k  potęż­
ny  re fle k to r na w ie le  la t  naprzód oświe­
t l i ło  drogi, ok reś liło  cela i  perspektyw y 
pracy Komsomołu.

Zgodnie ze wskazan iam i Lenina, przy 
jego bezpośredniej pomocy —  P a rtia  K o ­
m unistyczna w  owe la ta  opracowała na j­
ważniejsze założenia, na podstaw ie k tó ­
rych  odbyw ało się budow n ic tw o Komso­
mołu, rozw ija ła  się 1 doskonaliła  jego 
działalność.

Te podstawy Komsomołu, k tó re  opra­
cow yw ał Len in , zosta ły rozw in ię te  na­
stępnie przez P artię  w  św ie tle  nowych 
zadań, k tó re  stanęły przed k ra jem  i  zna­
la z ły  odzw ierciedlenie w  statucie K P Z R  
— podstawowym  p raw ie  życia pa rty jn e ­
go.

S ta tu t K P Z R  głosi, że W L K Z M  pracu­
je pod k ie row n ic tw em  Kom unistycznej 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego, jest je j 
ak tyw n ym  pom ocnikiem  w  całym  bu­
dow n ictw ie , państw ow ym  i  gospodar­
czym, a k tyw n ym  rea liza torem  d y re k tyw  
P a rtii.

W skazania te  są prawem  d la  Kom so­
m o łu ; w skazan iam i ty m i k ie ru je  się on 
w  całej swej dzia ła lności praktycznej.

W ie le  uw ag i pośw ięcił p racy Komsomo­
łu  X IX  Z jazd P a rtii,  k tó ry  obradował 
w  październ iku  1952 roku . W  referacie 
sprawozdawczym G. M alenkow  w skazy­
w a ł na konieczność ulepszania i  doskonale­
nia  pracy Komsomołu. O rganizacje kom - 
somolskie w  w iększym  stopniu pow inny 
pomagać P a rt ii w  ro z w ija n iu  socjalistycz­
nego w spółzaw odnictw a pracy na wszyst­
k ich  odcinkach budow n ic tw a socja li­
stycznego, w  upowszechnianiu dobrych 
p rzyk ładów  pracy oraz tw órcze j in ic ja ­
ty w y  przodow ników  i  nowatorów , w  us il­
nym  popu laryzow aniu przodujących do­
świadczeń pracy. U chw ały X IX  Zjazdu 
K P Z R  w ym aga ją wzmożenia aktywności 
organizacji kom som olskich w  ich pracy 
na odcinku państw ow ym , gospodarczym 
i  k u ltu ra ln y m .

d la  „Sztandaru Młodgch**)

KO M U N ISTYC ZN E w ychow anie m ło ­
dzieży —  to  główne i podstawowe 

zadanie Komsomołu. Podstawą całej 
wychowawczej pracy Kom som ołu jest 
nauka  m arksistowsko -  leninowska.

Jak uczył W. Len in  u jm ow ać spra­
w ę w ychow ania m łodzieży, ja k ie  drogi 
w ychow ania n a k reś lił na I I I  Zjeździe 
Komsomołu?

„Uczyć się" *— oto słowo, k tó re  ja k  
wskazał Len in  w inno  określać zada­
n ia  Komsomołu. I  następnie Len in  do­
głębnie w y jaśn ił, co to  znaczy uczyć się 
kom unizm u. Uczyć się kom unizm u, to 
n ie  znaczy przysw oić sobie jedyn ie  tę 
sumę w iedzy i  wniosków , k tó re  są za­
w a rte  w  kom unistycznych broszurach. 
Kom unistą , uczył Lenin, można stać się 
ty lk o  w tedy, gdy swą pamięć wzbogaci 
się znajomością tego całego dorobku, 
k tó ry  w y tw o rzy ła  ludzkość.

K om unis ta  to  ten, k to  w  swej p ra k ­
tyczne j działa lności k ie ru je  się w n ioska­
m i naukow ym i, k to  przekształca te w n io ­
sk i w  życie.

„B y ć  członkiem  Z w iązku  M łodzieży  
m ó w ił Len in  — znaczy postępować 
tak , by  swoją pracę, swoje s iły  odda­
wać dla  sprawy ogółu. Oto na ’czym  
polega wychowanie komunistyczne. 
T y lk o  w  ta k ie j pracy m łodzieniec lub  
dziewczyna stają się p ra w d z iw ym i ko­
m un is tam i“ .
Bez pracy, bez w a lk i —  uczył Len in  

—  w iedza książkowa kom un is ty  absolut­
n ie  n ic  n ie  jest w arta .

Le n in  uczył m łodzież w iązać każdy 
k ro k  sw o je j działalności, każdy k ro k  
swego w ychowania i  kształcenia się 
z w a lką  mas pracujących przeciw ko w y ­
zyskiwaczom. Len in  naw o ływ a ł, aby od 
najm łodszych la t wychow yw ać m ło ­
dzież w  duchu świadom ej i  zdyscyplino­
wane j pracy, wszystkie zadania wycho­
w ania i kształcenia staw iać tak, aby co­
dziennie w  każdej wsi, w  każdym  m ieś­
cie m łodzież praktyczn ie w ykonyw a ła  
to, lub  inne zadanie wspólnej pracy, 
choćby najm niejsze, choćby najprostsze. 
T y lk o  w  tak ie j pracy dla wspólnej spra­
w y  chłopcy i dziewczęta mogą stać się 
p raw dz iw ym i kom unistam i.

P artia  Kóm unistyczna codziennie za­
szczepia m łodzieży radzieck ie j kom un i­
styczny stosunek do pracy, k tóra tw o ­
rzy w szystkie dobra dla is tn ien ia  społe­
czeństwa socjalistycznego. W spaniałą 
szkolą w ychowania komunistycznego

stosunku do pracy jest w spółzawodni­
ctw o socjalistyczne. Patrio tyczne czyny 
now atorów  produkc ji, ich dążenie do 
osiągnięcia nowych sukcesów w  pracy — 
jest dob itnym  św iadectwem  szlachet­
nych cech duchowych człow ieka, ukszta ł­
towanych w  procesie pracy.

W  swoim  przem ów ieniu na I I I  Zjeździe 
Kom som ołu W. Len in  n iezw ykle  głębo­
ko o k re ś lił istotę, podstawowe zasady 
m oralności kom unistycznej, wskazał kon­
k re tne  drogi je j u trw a le n ia  w  świado­
mości ludzi radzieckich. Len in  u ja w n ił 
k lasowy, eksp loatatorski cha rakter mo­
ralności burżuazyjne j, w ykazał, że nie 
ma i  n ie  może być m oralności ponad- 
klasowej, jest natom iast m oralność bu r- 
żuazyjna i  m oralność kom unistyczna.

C harakteryzu jąc podstawy nowej, ko­
m unistycznej m oralności, W. Len in  w ią ­
zał ją  bezpośrednio z zadaniam i budow­
n ic tw a  kom unizm u. D rogi w ychowania 
nowego człow ieka w id z ia ł Len in  we 
w łączeniu m łodzieży do czynnej w a lk i 
o stworzenie nowego ustro ju  społeczne­
go. Le n in  uważał, że m ora lne jest to 
wszystko, co służy zniszczeniu starego 
us tro ju  eksploatatorskiego i  zespoleniu 
mas pracujących w okó ł p ro le ta ria tu , 
k tó ry  s tw orzy ł społeczeństwo socja li­
styczne.

„T rzeba  —  uczy ł Len in  —  aby całe 
dzieło w ychowania, kształcenia i  nau­
czania współczesnej m łodzieży było  
dziełem  krzew ien ia laśród n ie j m ora l­
ności kom unistyczne j“ .
W  oparciu  o wskazania Len ina P artia  

Kom unistyczna zaszczepia ludziom  ra ­
dzieckim , m łodzieży radzieck ie j n a jb a r­
dziej szlachetne, najlepsze w artości ludz­
kie. Cała praca wychowawcza organiza­
c ji kom som olskich zmierza ku tem u, aby 
wychowyw ać pa trio tę  socjalistycznej 
ojczyzny, śmiałego, odważnego, ideowe­
go bo jow n ika  o sprawę P a rtii. Człow ie­
ka radzieckiego w in n y  cechować wyso­
kie w artości m ora lne: jasność celu, nie- 
ustraszoność w  walce, w ytrw a łość, tw a r­
dość charakteru , wysoka świadomość 
obow iązku społecznego, głęboka pewność 
zwycięstwa naszej w ie lk ie j sprawy. Ra­
dzieckiem u m łodemu cz łow iekow i obce 
jest uczucie narodowej ograniczoności; 
w ychow u je  się go w  duchu leninow sko- 
s ta linow skie j p rzy jaźn i narodów, w  du­
chu poszanowania ludzi pracy wszyst­
k ich narodowości, w  duchu p ro le ta ria ­
ckiego in ternacjonalizm u.

VAZ W Y C H O W A N IU  m łodzieży ogrom - 
*  '  ną ro lę  odgryw a szkoła.

Na ła w ie  szkolnej przede w szystkim , 
w  świadomości młodego pokolenia k ie ł­
ku ją  pierwsze zia rna kom unistycznego 
światopoglądu, m ateria listycznego po j­
m ow ania otaczającego nas św iata. Prace 
W. Len ina  zaw iera ją  n iezw ykle  cenne 
dla P a r t ii i państwa w skazów ki o tym  
ja k  budować radziecką szkołę, Jakie w in ­
ny być je j cele wychowawcze.

Len in  uważał, że szkoła istn ie jąca po­
za obrębem życia, poza p o lityką  —  to 
k łam stw o i obłuda. Jeśli w  społeczeń­
stw ie  bu rżuazyjnym  szkoła została za­
m ieniona w  narzędzie klasowego pano­
w ania  burżuazji, to  w  w arunkach ustro­
ju  radzieckiego ja k  w skazyw ał Lenin, 
szkoła w in n a  być narzędziem dyk ta tu ry  
p ro le ta ria tu , przewodnikiem , zasad ko­
m unizm u.

W łodzim ie rz I l j ic z  podkreśla ł o lb rzy­
m ie  znaczenie w ykszta łcen ia po litech­
nicznego, k tó re  jest na jważnie jszym  in ­
strum entem  wszechstronnego rozw oju 
człow ieka: daje ono m łodzieży możność 
opanowania podstaw współczesnej nauki, 
współczesnej p rodukc ji, oodstaw skom pli­
kowanej współczesnej technik i. Na ko­
nieczność wprowadzenia nauczania po­
litechnicznego wskazyw ał rów nież X IX  
Zjazd KPZR.

Kom som oł nosi im ię w ie lk iego wodza 
mas pracujących. W. Lenina, k tó re  otrzy­
m a ł w  1924 roku na swoim  V I Zjeździe- 
„...nie d la  pięknego słówka, nie z chę­
cią noszenia na jp iękn ie jszego ze wszyst­
k ich  im ion , n ie  dlatego, aby złożyć 
ho łd  pam ięci W ie lk iego Zm arłego 
podję liśm y tę uchwałę — pisał w  swoim 
m anifeście do członków Komsomołu, do 
całej m łodzieży V I Zjazd R K ZM  — pod­
ję liśm y  tę uchwalę dlatego, żeby cała 
pracująca m łodzież wszystkich narodów 
zamieszkujących ZSRR, wraz ze swoim 
czołowym oddziałem  — Kom unistycznym  
Zw iązkiem  M łodzieży, przeję ła się jedną 
wolą i tw a rdą  decyzją nauczyć się pO 
leninow sku żyć, pracować i walczyć, 
realizować przykazania zostawione nam 
przez Le n ina “ .

P rzy jąw szy przed 30 la ty  im ię  Lenina 
Kom som oł przez te w szystkie la ta ściśle 
dochowywał w ierności sw o je j przysiędze- 
Stosując się do przykazań Lenina, K om ­
somoł w ychow yw a ł i nadal w ychow u­
je  m łodzież w  duchu w ierności spraw ie 
Lenina, socjalistycznej ojczyźnie, w  du­
chu niezłom nej przyjaźn i narodów i w y ­
sokiej czujności po litycznej. Komsomoł 
stał się w ie rnym , i ak tyw n ym  pomocni­
kiem  P a rtii Kom unistycznej w  walce 
o zbudowanie kom unistycznego społe­
czeństwa.

* RKZM — Rosyjski Komunistyczny Zwią­
zek Młodzieży — ta k  początkowo b rzm ia ł*  
petna nazwa Komsomołu przemianowanego 
później na Wszechzwiązkowy L e n in o w s k i
Komunistyczna Związek Miód >. y — WLKZM-
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Kułackie „dobrodziejstwa“ i ludzka krzywda
¥> Ę D Ą C  na u rlop ie  u moich 

rodziców — pisze w  swym  
liście do redakc ji o fice r W P —  
tow . Jan Trzoch— we w si Krępa, 
Bni. W ągrodno, pow. Piaseczno— 
dowiedziałem  się o ta k im  ku­
łack im  rozbestw ieniu, k tó re  mną 
do giębi wstrząsnęło ł  oburzyło 
mnie. Otóż sąsiad mojego ojca 
ku łak  Józef K ow a lsk i, w  1945 
roku za trudn ił u siebie w  go­
spodarstwie 7-le tn ią  wówczas 
M arię  M iko ła jew ską. K o l. M i­
koła jewska pasała u K ow alsk ie­
go bydło, obrządzała św inie, ko­
pała z iem niak i 1 w ykonyw a ła  
inne ciężkie prace w  polu. Za 
swoją harów kę dostawała nędz­
ne w yżyw ien ie  i  czasem jak iś  
zdarty łach na zimę.

Pod koniec 1953 roku , w  cza­
sie choroby żony Kowalskiego, 
ko li M iko ła jew ska  prowadziła 
sama całe gospodarstwo domo­
we i  w ykopa ła niema! wszyst­
k ie  z iem niak i z pola. Po w y­
zdrow ieniu „pa n i gospodyni“ , 
kiedy wszystkie najcięższe prace 
w  polu by ły  ju ż  na ukończeniu, 
Kowalscy tak się odwdzięczyli 
swo je j służącej, że ją  pob ili i 
w ypędzili nagą i  bosą, bez środ­
ków do życia.

P ow ó d wypędzenia służącej 
Jest całkiem  prosty. Kol. M ik o ­
ła jew ska kończy w kró tce 16 la t 
ł  trzeba by ją  jako  tako ubrać 
oraz z czasem zacząć płacić za 
wykonywaną pracę. A  to się 
Kow alsk iem u nie uśmiecha, 
więc zawczasu w ola ł ją  w yrzu ­
cić, ja k  zużyty łach. Ludność 
okoliczna jest do giębi oburzo­
na tym  ku łack im  bestialstwem.

K ow alsk i zapom niał widocz­
nie, że n ie  rządzą już  u nas 
obszarnicy i  kap ita liśc i, a pań- 
swo ludowe — robotnicy i chło­
pi nie zezwolą na ta k  jaskra­
w y wyzysk człow ieka przez czło­
w ieka — kończy swój lis t tow. 
Trzoch.

C Ł U S Z N IE  pisze tow. Trzoch.
Władza ludowa nie zezwoli 

nigdy na tak ie  bestialstwa. Tow. 
Trzoch m y li się ty lk o  w  jed­
nym. K u łak  K ow a lsk i na pew­

no nie zapomniał, że u nas rzą­
dzą robotn icy i chłopi. A w łaś­
nie dlatego, że o  tym  dobrze pa­
m ięta, aby trudn ie j go by ło  zde­
maskować ja ko  wyzyskiwacza, 
w o li pozbywać się zatrudnio­
nych na stale służących. Poczy­
na sobie ta k  bezczelnie dlatego, 
że ja k  widać, miejscowe organa 
w ładzy ludowej, sołtys, G m inna 
Rada Narodowa oraz organiza­
cja zetempowska spokojnie się 
przypatru ją  jego bezeceństwom 
i w idocznie zapomniały, że pań­
stwo nasze surowo karze za te­
go rodzaju poczynania.

W s łow n ic tw ie  wo jskow ym  
znane jest pojęcie zasłony dym ­
nej. Zasłona dymna, to sposób 
ukryw an ia  okrę tów  w  walce i 
m askowania różnych innych lo­
kalnych m anew rów  wojsko­
wych. K u łak  również bardzo 
chętnie używa dym nej zasłony. 
N igdy co prawda nie lub i on 
przyznawać się do wyzysku 
D aw nie j jednak, gdy m ia ł za 
sobą poparcie burżuazyjnego 
państwa, nie m ia ł potrzeby ma­
skować się. Dziś, gdy państwo, 
ludowe pomaga _ pracującym  
chłopom ograniczać ku łack i w y­
zysk _  ku ła k  ucieka się do 
perfidnych metod m askowania 
swojego prawdziwego oblicza 
wyzyskiwacza.

K u łak  maskuje w yzysk rze­
komą dobrocią, rzekomym po­
maganiem biedniejszym  chło­
pom przy pomocy w ielu me­
tod i m achinacji. Jedną z ta­
kich metod, taką w łaśnie zasło­
ną dymną, jest pozbywanie się 
przez ku łaków  stałych parob­
ków, służących i przechodzenie 
na w ynajm ow anie robotników  
dniów kow ych oraz częstsze sto­
sowanie odrobków za w ydzier­
żaw ienie kaw ałka ziemi, za w y­
pożyczenie konia, maszyn, na­
sion lub  nawet za czerpanie wo­
dy ze studni.

W yrzucenie kol. M iko ła jew ­
skie j świadczy więc nie ty lk o  o 
ła jdactw ie  „państwa“  K ow a l­
skich, a również o tym , że w y­
zyskiwacze pracującego chłopa

przechodzą do coraz bardzie j za­
m askowanych fo rm  wyzysku.

W Y R A Ź N IE  pisze o tym  w  
swoim liście do redakc ji 

nasz korespondent M arian  Ca­
ban.

„W  gromadzie Grzyb, gm. 
K lonowa, pow. Sieradz — pisze 
kol. Caban — mieszka ku łak  
Feliks Leszczyński. M a on pięk­
ne zabudowania, dużo ziem i i 
maszyny. Sam jednak nic nie 
robi, iecz za trudn ia  dużo ludzi 
i wszystkiego ma pod dostat­
kiem.

W spisach Prezydium G m in­
ne j Rady Narodowej, Leszczyń­
ski f ig u ru je  jako posiadacz 14 ha 
ziemi, od te j ilości p iąci poda­
tek i  ma wyznaczane obowiąz­
kowe dostawy. W rzeczywistości 
zaś, posiada on 19 hektarów . 5 ha 
dokupi! bowiem k ilk a  la t temu 
od ob. Leona Tom anika, k tó ry  
w yjecha ł na Z iem ie Odzyskane. 
O kupnie nie powiadom i! jed­
nak władz, a te 5 ha ziem i uk ry ­
wa pod nazwiskiem  Zygm unta 
Tom anika, którego otum anił i 
podporządkował sobie w  ten 
sposób, że pozwala mu upraw iać 
r tego 2 ha ziemi. Zresztą nie 
za darmo, gdyż za te 2 ha zie­
m i ob. Tom anik razem z żoną 
i dwojgiem  dzieci odrabia cią­
gle u Leszczyńskiego.

M achinacje Leszczyńskiego nie 
kończą się na uk ryw a n iu  ziemi. 
Posiada on 2 m iocarnie z moto­
ram i. Za wym lócenie zboża, 
chłop i i  to nawet często śred­
n ioro ln i, muszą u niego odra­
biać. zaniedbując przez to swo­
je  gospodarstwa. Za młockę 
p rzy jm u je  on rów nież zboże, 
k tó rym  później spekuluje.

D aw nie j Leszczyński przez 
16 !at za trudn ia ł u siebie słu­
żącego, trak tow a ł go ja k  bydlę, 
a gdy służący strac ił u niego 
zdrowie, to  go w yrzuc i! i nie dał 
mu żadnego wynagrodzenia. W 
czasie okupacji zatrudnia ł także 
służącą i  tak  ją  trak tow a ł, że 
obecnie nie jest ona wcale zdol­
na do pracy.

Obecnie Leszczyński nie za­
tru d n ia  żadnych służących, ale 
za to wyzyskuje ludzi, k tó rzy  
ciągle u niego pracują. Oprócz

Tom anika i  ludzi, k tó ry m  w y ­
pożycza m iocam ię, stale u nie­
go pracuje ob. W ładysław  W yr- 
was w raz ze swoją rodziną, za 
wypożyczenie konia do obróbki 
swojego póltorahektarowego ka­
w a łka  ziemi.

Rozmawiałem z ludźm i, k tó rzy  
pracują u Leszczyńskiego. Skar­
żą się oni, że Leszczyński jak 
ta pluskwa, „d z iu rk i nie zrobi, 
a krew  z ludzi w y p ije “ .

W yzysk i różne m achinacje 
Leszczyńskiego uchodzą mu na 
sucho, gdyż ma on kom panów 
w  gm inie i na w si w  osobie soł­
tysa W ładysława Szm ila“ .

Również ku łak  Szostakowicz 
ze wsi Szaciły, pow. Sokó łka — 
ja k  pisze do nas inny czyte ln ik  
— korzystając z kum oterskich 
stosunków z n iek tó rym i przed­
staw icie lam i w ładz u k ry ł 15 ha 
ziemi.

Jak się ustosunkować do fa k ­
tów zawartych w  listach na­
szych czyteln ików? IX  Plenum 
naszej P a rtii przypom niało raz 
jeszcze, że w obecnych w a run ­
kach trzeba wzmocnić po litykę  
w ładzy ludowej w  ograniczeniu 
wyzysku kułackiego.

Ograniczać kuiaka, to  znaczy 
przede wszystkim  bronić biedoty 
w ie js k ie j przed ku łack im  w y­
zyskiem. Aby skutecznie bronić 
m ałoro lnych chłopów, a nawet, 
ja k  to w idać z lis tu  tow. Caba­
na, część średniorolnych chło­
pów przed wyzyskiem  kułaka, 
miejscowe władze muszą zw ięk­
szyć pomoc dla  chłopów pracu­
jących i to pomoc produkcyjną. 
Lep ie j zaopatrywać chłopów w  
maszyny, w  siłę pociągową, a 
jednocześnie zmusić ku łaka  do 
rzeczywistego w ykonyw an ia  de­
k re tu  o pomocy sąsiedzkiej.

Ograniczać kułaka, to znaczy 
także stosować słuszny podatek 
gruntow y, progresję tego po­
datku. Pozwalać ku ła ko w i u k ry ­
wać ziemię 1 dawać m u przez 
to m ożliwość w ykręcan ia się od 
w łaściwego podatku i dostaw 
obow iązkowych, ja k  to się dzie­
je  w  gromadach G rzyb i Szaci­
ły , znaczy to łamać zasady na­
szej p o lity k i wobec ku łaka, zna­
czy to łamać po litykę  ogranicza­

nia wyzysku kułackiego. Za ła ­
m anie zasad te j p o lity k i, unor­
mowanych przepisam i p raw ny­
m i Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej kum otrzy ku łakó w  po­
w in n i być surowo ukaran i.

PA R T IA  nasza na IX  P lenum  
postaw iła zadanie szybkie­

go podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących j w  zw iązku 
z tym  zadanie znacznego pod­
niesienia p rodukc ji ro lne j. Za­
danie to może być wykonane je ­
dynie w w arunkach konsekwen­
tn ie realizowanej p o lity k i ogra­
niczenia wyzysku kułackiego. 
Bo chyba jest jasne, że wyzwole­
nie pracujących chłopów od ku­
łackiego wyzysku przez zwiększę 
nie dla nich pomocy produk­
cyjne j przyczyni się do podnie­
sienia gospodarki chłopów pra­
cujących.

Oto dlaczego nie w o lno to le­
rować ku łack ich m achinacji, 
kułackich „dobrodz ie js tw “ , które 
kończą się ludzką krzyw dą i 
nieprzestrzegania zasad naszej 
po lityk i wobec kułaka. Oto d la­
czego, tak ważne jest rozw iew a­
nie dymnej zasłony, za którą 
ku łak ukryw a  swój wyzysk.

j .  Śl i w i ń s k i  
p . s .
Na naradzie koresponden­

tów w ie jsk ich  w  Lu b lin ie , kol. 
Jan Ryń z Bodaczowa. k tó ry  
zabierał m. in. głos w  dysku­
sji, zapytał:

— K u lak  jest w rogiem  na­
szego państwa i biednego 
chłopa, ale ja k  on w yzysku­
je...?

Czerpiąc p rzyk łady z życia 
swoich gromad, odpowiedzieli 
Wam, kolego Ryń, Wasi to­
warzysze, korespondenci w ie j­
scy, którzy p o tra fili dostrzec i 
ocenić ku łack ie  „dobrodzie jst­
wa“ , przejąć się ludzką k rzyw ­
dą spowodowaną tym i „dobro­
dzie jstw am i“ .

Czy w iecie już, ja k  to pano­
w ie kułacy po tra fią  tuczyć się 
cudzym kosztem, żyć z cudzej 
pracy, oszukiwać ludową w ła ­
dzę?

Napiszcie nam  o  tym , ko­
lego Ryń.

S ło w a : L . S ta rsk i

C y r a n e c z k a
Piosenka z f ilm u  „Przygoda na Mariensztacie 

M uzyka : T. Sygietyński
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„Cyraneczka — nie ptak 
Dziewczyna — nie ludzie“ ...
— Po co dogadujesz?
Przecie m nie m iłujesz.
— Po co dogadujesz?
Przecie m nie m iłujesz.
O je j — nie śp iw a j tak, 
bo śpiwasz na opak.
Jadą maszyny
na nich dziewczyny 
a każda jako chłopak.
Jadą maszyny 
na nich dziewczyny 
a każda ja ko  chłopak.

„Cyraneczka —  nie ptak 
Dziewczyna — nie ludzie“ ... 
A  m rygnę na niego, 
zaraz za mną pójdzie. 
Dziewczyna nie ludzie?
A popatrzcie ludzie 
ja k  na traktorze 
jadzie i orze, 
a bo w łaśnie, że iudzle i 
Jak na traktorze 
jadzie i orze,

> bo dziewczyna — to ludzie

P R O G R A M
na  dz ień  28 s tyczn ik i

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00 , 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t  
p o ra n n y . 8.55 „R e p u b lik a  de­
m o k ra ty c z n a “  fra g m . o po w . 
L u c ja n a  R u d n ic k ie g o , 9.10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 9.45 J. K o e -  
tsch a n : T r io  op. 12 na  f le t ,  
a ltó w k ę  i  w io lo n c z e lę , 10.00 
P rz e rw a , 11.05 D la  k l .  I I I  s łuch . 
Z b ig n ie w a  P rz y ro w s k ie g o  p .t. 
„ Z n a k “ , 11.25 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 12.15 R ad z ie cka  m u ­
z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.00 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
S zcze c iń sk ie j P R  p o d  d y r . 
W ła d y s ła w a  G ó rzyń sk ie g o , 
13.40 U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  
w y k o n a n iu  W ito ld a  K ro tk ie w -  
sk ieg o , 13.55 P rz e rw a , 15.30 
D la  d z ie c i aud. s ł.-m u z . p ro f. 
B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o  z 
c y k lu :  „Ś p ie w a m y  p io s e n k i 1 
s łu c h a m y  m u z y k i“ , 16.10 U - 
tw o ry  na g ita rę , 16.20 K o n c e r t 
O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j PR 
p od  d y r . Jerzego Z a b ło ck ie g o , 
17.00 „ Z  życ ia  ZS R R “ , 17.30 
M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . K a ­
p e li L u d o w e j R ozg ł. Ś lą s k ie j

R A D IO W I
1954 r . (czw artek)
P R  1 c h ó ru  P R  p o d  dyr. K a ­
ro la  S t r y j ! ,  18.00 M ik ro fo n e m  
po k ra ju ,  18.15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h  — aud. s ł.-m u z . 
18.40 A u d . p om o cn icza  d la  s łu ­
chaczy sz k ó ł p o lity c z n y c h  p t. 
„ K to  rz ą d z i w  S tanach  Z je d ­
n oczo n ych “  w  o p ra ć . J. A le k ­
sand ro w icza , 19.00 A u d . L a u ­
re a tó w  I I  O g ó ln o p o lsk ie g o  K o n  
k u rs u  Ś p iew aczego  — A . Ja ­
b łońska . 19.15 „N a  m ło d z ie żo ­
w e j a n te n ie “ , 19.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.28 W ia do m o śc i sp o r­
tow e, 20.45 „M ia s to  n o w y c h  lu ­
d z i“  ode. p ow . J a n in y  D z ia r-  
n o w s k ie j,  21.05 „T y d z ie ń  K u l ­
tu r y  A lb a ń s k ie j w  P o lsce “ , w  
p ro g r . a lb a ń s k ie  m e lo d ie  lu d o ­
w e , 21.25 Z  c y k lu :  „S y m fo n ia  
G ła z u n o w a “  w  p ro g r . S y m fo ­
n ia  N r  4 E s -d u r  w y k . O rk . 
L e n in g r .  F i lh .  p o d  d y r . C haJ- 
k in a , 22.00 M u z y k a  taneczna , 
22.18 A u d . o ks iążce  L io n a  
F e u c h tw a n g e ra  „G o y a “  w  
oprać . s. W ygodzik iego. 22.38 
I I  aud. z c y k lu :  „S o n a ty  fo r ­
te p ia n o w e  B e e th o ve n a “  w  
p ro g r . S onata  A -d u r  op. N r  2 
w y k . W ilh e lm  K e m p f f  — fo r ­
te p ia n .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  1 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Załoga Południow o Łódzkich Zak ład ó w  P rz e m y s łu  P a s m a n te ry jn e g o  
po zrea lizow an iu  zobowiązań dla uczczenia I I  Z ja z d u , w p ro w a d z iła  do 
p ro d u k c ji  nowe asortym enty  1 ko lo ry  p a s m a n te r ii.

Z a łoga  o d d z ia łu  p le c io n e k  w y k o n a ła  na cześć I I  Z ja z d u  P Z P R  1.000 
k g  w stążek ponad p la n . Na o ddz ia le  p le c io n e k  w y ró ż n ia  się w  p ra c y  
z a w o d o w e j i spo łeczne j M a ria  R des ińska. k a n d y d a t P a r t i i.

Na z d ję c iu : R des ińska, k tó ra  d a ją c  95 p roc . p ro d u k c ji  p ie rw s z e j ja ­
kośc i w y k o n u je  p rz e c ię tn ie  155 p roc . n o rm y

F o to  S z a rfh a rc  (C A F)

Jakie film] zobaczpy
na ekranach

Na ekrany naszych k in  w e j­
dzie w  lu tym  szereg nowych f i l ­
m ów p ro du kc ji radzieckiej l
włoskiej.

Z film ó w  produkc ji radziec­
k ie j u jrzym y „Odzyskane szczę­
ście“  (Powrót W asyla B ortn iko- 
w a) —  osnuty na tle  powieści 
H. N iko ła jo w e j „Ż n iw a “ .

F ilm  „Ś p iew a ją  skow ronki“  
— ekranizacja sz tuk i tea tra lne j 
K . K ra p iw y  pod tym  samym 
ty tu łem , ukazuje współzawod­
n ic tw o  dwóch kołchozów w  
podnoszeniu stopu życiowej 
swych pracow ników .

Na ek rany we jdą poza tym  
dwa radzieckie f ilm y  biogra­
ficzne. F ilm  „Rimskij-Korsa- 
kow “  przedstawia życie i drogę 
twórczą znakomitego kompozy­
tora rosyjskiego; „Pieśniarz sło­
necznych stepów“  — to ko lo ro ­
w y f ilm  o życiu i twórczości 
w ie lk iego poety i pieśniarza 
ziemi kazachskiej — Dżambuła.

Produkcję w łoską reprezen­
tować będzie f ilm  „Rzym  go­
dzina 11“ . F ilm  ten osnuty na 
tle  tragicznego wypadku z 1951 
roku. którego o fia rą  padło w  
Rzymie k ilkadzies ią t kobiet, 
ukazuje palący problem bezro­
bocia we Włoszech.

Od postawy członków ZMP 
zależy wzrost organizacji

Jeśliby spytać k ie row n ika  jakiegoś zakładu pracy, działacza 
w iejskiego, lub nauczyciela o nazwiska przodującej w  jego 
oko iicy młodzieży, to najczęściej, wśród wym ienionych 
przodowników , większość stanowić będą zetempowcy. I rzeczy­
w iście tak  jest, że zetempowcy, że cała organizacja ZM P stanow i 
k ierowniczą silę wśród młodzieży, przoduje w w ykonyw aniu  
wskazań P artii.

W niosek z tego prosty — aby Zw iązek M łodzieży Polsk ie j je ­
szcze lep ie j w ykonyw a ł wskazania P a rtii, żeby w iększy mógł 
wziąć udzia ł w  walce o szybki wzrósł poziomu życiowego mas 
pracujących, o wzrost p rodukc ji ro lne j i hodow li, organizacja 
szybciej musi rosnąć, powiększać i  umacniać swoje szeregi.

Do naszej redakc ji nadeszło 
sporo lis tów , w  k tó rych  autorzy, 
chociaż nie ana lizu ją  całości 
pracy swoich organ izacji zetem- 
powskich, to jednak wskazują 
na niektóre poważne b rak i u- 
trudn ia jące wzrost szeregów or­
ganizacji, dochodzą także do 
źródeł — skąd się b iorą osią­
gnięcia ich kół.

O to n iektóre z lis tów .
Zetempowcy przodują wśród 

całej młodzieży, jednak w ZM P 
są i tacy członkowie, którzy nie 
ty lk o  nie w ykonu ją  swoich za­
dań, ale pozostają nawet w ty ­
le, lekceważą sobie pracę zawo­
dową i podnoszenie poziomu 
ideologicznego. Lekceważyć te­
go nie można, bo... ale przeczy­
ta jm y, co na ten tem at pisze 
kol. Józefa M ateja:

„W  Działoszyńskich Zakładach 
M inera lnych jest k ilk u  zetem- 
powców, lecz organizacja nie ro­
śnie da le j diaiego, że zetempow­
cy nie in teresują się swoim za­
kładem. Żaden spośród nich nie 
przoduje w  pracy, a nawet zna­
lazł się wśród n ich jeden bume­
la n t“ .

P rzykład podany przez kol. 
M ateję wyraźnie wskazuje, jak  
zła postawa zetempowców u- 
trudn ia  wzrost szeregów orga­
nizacji. L is t kol. M a te ji m ówi 
dlaczego nie wo lno obojętnie 
przechodzić obok tak ie j postawy 
zetempowców. Bo przecież nie 
przyciągnie niezorganizowanycb 
do ZM P tak ie  koło, którego 
członkowie niczym nie w yróż­
n ia ją  się, a jeśli w yróżn ia ją  się 
już  czymś, to... bumelanctwem.

K oło  ZM P wtedy wzrośnie,

w tedy przybędą do niego now i 
członkowie, jeś li zetempowcy o- 
be jm ując swoim  oddzia ływ a­
niem młodzież niezorganizowa- 
ną, będą jednocześnie podnosić 
poziom swoje j pracy, zrobią po­
rządek na swoim  podwórku, k ie ­
dy przez k ry tykę  i sam okryty­
kę doprowadzą do tego, że 
wśród nich nie znajdą się tacy. 
którzy, ja k  to widać na poda­
nym  przez kol. M ateję przyk ła ­
dzie, swoją postawą poważnie 
ham ują wzrost organizacji.

inaczej pracują zetempowcy 
z Żdżar, pow. Dębica. Choć kolo 
to powstało niedawno, to jed­
nak — jak pisze nasz korespon­
dent M arian Szewczyk — człon­
kow ie koia. Interesują się gospo­
darką w  sw o je j wsi, dążą do je j 
podniesienia i z pomocą m łodej 
nauczycielki M a rii Rokosz, pra­
cują nad upowszechnieniem 
w iedzy ro ln icze j wśród rodzi­
ców, dbają o czystość bydta i 
trzody chlewnej. M łodzież nie- 
zorganizowana widząc, że koło 
ZM P rob i pożyteczną robotę, 
garnie się do organizacji i  do 
koia p rzybyw a ją  stale now i 
członkowie.

Podobnie również pracują ze­
tem powcy z Poznańskiego Przed­
siębiorstwa E le k try fik a c ji Rol­
n ic tw a — o czym pisze kol. 
Czesław Stachowiak. W przed­
siębiorstw ie tym  wszyscy ze­
tempowcy biorą udzia ł we 
współzawodnictw ie pracy, w ie­
dząc, ja k  ważną rolę odgrywa 
przedsiębiorstwo w  unowocześ­
nianiu gospodarki ro lne j — sta­
ra ją  się swoją pracę w ykony­
wać ja k  na jlep ie j. Przodujący i

posiadający doświadczenie w  
pracy zetempowcy dzielą się 
sw ym i osiągnięciami z całą m ło­
dzieżą.

I tak np. doświadczony robot­
n ik  Ignacy Z ió łkow sk i zawsze 
życzliw ie radzi kolegom, ja k  
m ają pracować, zapoznaje ich z 
przepisam i BHP sam przoduje w  
pracy i w  podnoszeniu swoje j 
w iedzy zawodowej i po litycznej. 
Podobnie pomaga swoim  kole­
gom w  pracy brygadzista Zenon 
H a lka. Koi. Hafka, k tó ry  jest 
wzorem dla  innych, ostro i  śmia­
ło k ry ty k u je  zetempowców za­
pom inających o sw o je j przyna­
leżności do organizacjL

W PPER trudno  znaleźć zet- 
empowca wlokącego się w  ogo­
nie nierobów. Gdy tak i się zna j­
dzie. wówczas koledzy szybko 
przyw o łu ją  go do porządku, a 
jeś li naprawdę potrzeba, to w te­
dy mu pomagają. N ic też dziwne­
go, że organizacja zetempowska 
w  PFER ma duży au toryte t 
wśród m łodzieży niezorganizo- 
wanej, posiada na nią  duży 
w p ływ  i stale rośnie.

Kol. S tachow iak w  swoim  l i ­
ście pokazuje n iezm iernie waż­
ną cechę w postawie zetempow­
ców, k tó ra  jedna im  sympa­
tię m łodzieży, przyciąga ją do 
organ izacji i pomaga umacniać 
więź między organizacją a ma­
sami niezorganizowanych dziew­
cząt i chłopców. Cechą tą jest 
koleżeństwo. W łaśnie dlatego, że 
zetempowcy Z ió łkow sk i czy Haf­
ka po koleżeńsku dzielą się z 
całą młodzieżą sw oim i doświad­
czeniami i osiągnięciami, poma­
gają innym  kolegom, gdy ci ma­
ją  trudności w  pracy, organiza­
c ja  zetempowska w  PPER ma 
sukcesy i rośnie.

Przykłady pokazane w  listach 
naszych korespondentów m ów ią 
wyraźnie, że wzrost organizacji 
zetempowskiej zależy nie ty lko  
od pracy instancji, ak tyw u czy 
zarządów kół. ale przede wszyst 
k im  od postawy wszystkich 
zetempowców.

SL.

50 pielęgniarek i jedna szczotka
Taicie jak ieś, hm... n ie - nie ma H? w  W ■ m VćJ_ obSc la r a k u  nie-T akie jak ieś, hm... n ie ­

m ile  uczucie ogarnia cię 
C zyte ln iku  gdy patrzysz na 
to zdjęcie, prawda? B ru d ­
no, rozsypany popió ł, w i­
dać te  dawno nie sprząta­
ne. Ano, rzeczyw iście, nie  
sprzątano od dwóch tygod­
n i, to znaczy od czasu, gdy 
W Pabianicach w  baraku  
Przy ul. W andy W asilew ­
sk ie j rozpoczął się 3-m ie - 
sięczny P ie lęgn iarsk i Kurs  
Przygotowawczy do Egza­
m in u  Państwowego. Kurs, 
ja k  nas po in form ow a no,

gościnny park. Sto*
obok baraku n ie ­

stety nie ma i  wobec po­
wyższego nie można za­
śpiewać piosenki „Z a  sto­
dołą, za Maćkową..."

, _ _ Czy jednak węgie l dla
cyk moldoczniony na zdię- kursu pow in ien przydzie-

nie ma się w  czym myć? 
Na 50 osób są cztery w a­
n ienk i, k tóre służą do po­
glądowych le k c ji kąp ie li 
niem ow lą t.

Przez trz y  dn i z rządu np- 
tćn  „p ię kn y ", żelazny pię­

c iu  i  innych  jego m eta lo­
w ych kolegów, cechowała 
tem peratura panująca za­
pewne na A rktyce. Kurs  
nie o trzym ał jeszcze p rzy ­
działu węgla! Tego dnia, 
kiedy odw iedziliśm y k j j '  
lęgn ia rk i, było u n ich w i f ‘ -
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z o r g a n i z o w a n y
p r z e z  W y d z i a ł  
Z d r o w i a  W o j .  R- 
A' w  Ł  o d z i-

P ie lę gn ia rk i i  tak ie  b ru d ­
ne? — zapytacie. Nie by ło ­
by z pewnością tak  b ru d ­
no... gdyby by ło  czym  
sprzątać.

A w ięc na kursie p ie lęg­
n iarek nie ma szczotek? Nie 
m a! Co tam  zresztą szczot­
k i!  Nie ma i  wody  — 
dziewczęta z bu te lkam i (z 
braku w iader — np. w ia ­
dro, które  w idz ic ie  na 
zdjęciu na p ierw szym  p la ­
nie jest bez dna) chodzą 
po wodę ja k  to się m ów i 
„p o  sąsiadach".

Po co zresztą woda, je ś li

He niesłychane święto —  
napalono W piecach! Napa­
lono dzięki dobrem u, po­
zbawionem u b iu ro kra tycz­
nych skłonności, sercu dy ­
rek to ra  szpitala m ie jsk ie ­
go, doktora Olędzkiego.

Ow dy re k to r szpitala, to­
czył też boje w  spraw ie  
rem ontu in s ta la c ji wodno­
kana lizacyjne j, k tó ry  to 
rem ont został rozpoczęty 
dopiero po dwóch trood  
niach trw an ia  kursu. A  do­
tychczas biedne p ie lęgn ia r­
k i s tara ły  się co s iły  „w y ­
trw a ć " do wieczora — 
bowiem  pod osłoną w ie ­
czornych ciemności m o ­
na było  z t ra k u  w ła
ściwych urządzeń

lać d r O lędzki „z  dobrego 
serca", czy o rem ont ins ta ­
la c ji pow in ien  starać się d r  
Olędzki? W ydaje nam się, 
¿e ma on wystarczająco  
w iele innych, poważnych  
zajęć. 1 W Y D A JE  N A M  
SIĘ "r ó w n ie ż , ŻE O OD­
PO W IE D N IE  W A R U N K I 
D L A  KURSANTÓ W  N IE  
T Y LK O  PO W IN IE N , A LE  
M U S I D B A Ć  W Y D Z IA Ł  
ZD R O W IA  WOJ. R. N. W  
ŁO D Z I.

Dodamy ty lk o  na zakoń­
czenie: p ie lęgn ia rk i m ia ły  
pełne praw o przypuszczać, 
że dostaną miejsce w  in te r­
nacie i  będą m ia ły  w łaśc i­
we w a ru n k i do nauki. O- 
trzym a ly  bowiem zawiado­
m ienie, którego zakończe­
nie brzm i: „w  dn iu  28.X I I  
1953 roku  o godz. 8 rano  
w inna  się obywate lka sta­
w ić  w  Pabianicach, w  ba­
raku  przy ul. W andy W a­
s ilew sk ie j 7, przywożąc ze 
sobą: koc, poduszkę, prze­
ścieradło, powłoczkę, fa r ­
tuch itp .".

W ykaz niezbędnego ekw i­
punku na tym  zakończo­
no zapominając dodać: „po ­
nadto obywate lka pow inna  
przyw ieźć pól tony węgla, 
trz y  beczki wody, m ie dn i­
cę, szczotkę do zam iatania, 
śm ietniczkę i  przenośną u-
b ik a c ję - '

K . Sit.

P. S. A  nawiasem  m ó­
w iąc, czy 50 (słownie, 
pięćdziesięcioro) m łodych, 
a więc zapewne pełnych  
energ ii ludz i nie mogło 
w  ciągu 14 (słownie: 
czternastu) dn i nieza­
leżnie od wszystkich  
ob iektyw nych trudn o ­
ści — rozwiązać w  tzw. 
w łasnym  zakresie choć­
by n iek tó rych  z tych

odwie- problemów?

i
i

S praw a  m łodych p isarzy

Pióro ostrzy się w bitwie
...N a jp ierw  b y ł S tan isław

Stanuch, k tó ry  we wrześniu ub. 
roku  opub likow a ł w „Ż yc iu  L i­
te rack im “  pełen n iepoko ju  a r­
tyk u ł, doszukując się przyczyn 
niem rawości najmłodszego, je ­
ś li można rzec — ząbkującego 
pokolenia lite ra tów . „Z yc ie  L i­
terackie“  odezwało się jeszcze 
na ten tem at raz i drug i, po­
czerń — zam ilk ło  zażenowane, 
ja k  człow iek, k tó ry  zdaje sobie 
sprawę, że zaczął m ów ić o rze­
czach nieisto tnych. Szkoda, że 
nie zawsze przestrzegamy do­
brego zwyczaju kończenia roz­
poczętych dyskusji...

Potem b y ł Tadeusz S trum ff, 
us iłu jący  wskazać drogi prze­
zwyciężenia owej niemrawości. 
Po n im  zabra li głos Jan K o­
prow ski, Czesław Białowąs, W i­
told Zegalski i Jan Wyżgot 
Dyskusja, teraz już na tamach 
„Sztandaru M łodych“ , toczy się 
da le j w n iezbyt w a rtk im  tem­
pie. W ygląda to tak, jakby  ko­
ledzy moi — na jm łodsi pisarze 
m ało m ie li do powiedzenia na 
tem at działalności swoich Kół 
i problem ów własnych, związa­
nych z ich rozwojem  ideowym 
i artystycznym . M ało m ają do 
powiedzenia, czy obaw ia ją  się 
w łasnej szczerości? Myślę, że 
najcenniejszą zaletą każdej dys­
kus ji jest szczerość wypowiedzi, 
choćby szczerość ta dla n iektó­
rych byia  p rzykra  i kazała re­
w idować dotychczasowe stano­
wiska...

Tadeusz S tru m ff w  swoim  ar­
tyku le  wskazuje organizacyjne 
drogi w y jśc ia  z impasu. Uważa, 
ze atm osfera w  K ołach M ło ­
dych będzie lepsza, gdy pójdzie­
m y pe łnym  frontem  do m ło­
dzieży, bardzie j w charakterze 
ag ita torów  zetempowskich niż 
pisarzy. Czy S tru m ff ma ra c ję ’ 
M oim  zdaniem ma sporo rac ji 
Sądzę jednak, że nie można zgo­
dzić się z n im  w petni. Dlacze­
go? Bow iem  tak ie  i ty lk o  ta­
k ie  postawienie sprawy prowa­
dzi Koia do zatracenia specyfi­
k i p isarskie j, do przem ienienia 
ich w szturm owe brygady agi- 
tatorskie , ag itu jące nie pisar­
skim  sposobem, lecz tak jak 
czyni to każdy pracow n ik  apa­

ra tu  czy n ieeta tow y aktyw is ta  
ZM P. W ydaje m i się, że należy 
zw rócić uwagę w  pracy K ó ł 
M łodych w łaśnie na agitację  
ow ym  „p isa rsk im  sposobem" na 
związanie spraw czynnego u- 
czestnictwa młodego pisarza w  
naszym życiu ze sprawam i po­
znawania i  doskonalenia w a r­
sztatu pisarskiego. O drywanie  
tych dw u spraw od siebie p ro ­
wadzi z jedne j strony do za tra ­
cenia przez Koła M łodych spe­
c y f ik i pisarskie j, z d ru g ie j — 
do akadem ick ie j ja łow ości dys­
k u s ji w arsztatowych, k tó rych  
i  S tru m ff i  S tanuch i  m y wszy­
scy m am y powyżej uszu. One 
to powodują n iepokój, każą 
szukać dróg w y jśc ia  z ich  du ­
sznej, zatęchłe j już  atm osfery i 
— rodzą przegięcia w  odwrotną  
stronę, ja k  w  w ypadku S trum f-  
fa.

W ielu spośród nas sądzi, że 
aby być pisarzem wystarczy 
przychodzić na zebrania Koła 
M łodych, być uczestnikiem  ( ja k ­
że częstych!) dyskus ji na tem at 
„czy to się mogło zdarzyć“ , w y ­
głaszać tysiąckroć wygłaszane 
tru izm y, koncypować, lite ra tu ­
rę 1 m arzyć o sławie. A le  to 
nie wystarcza, naprawdę nie 
wystarcza! Każdy k rok  naprzód 
w  rozw o ju  p isarskim  trzeba, 
koniecznie trzeba okupić rze te l­
nym  trudem  i  żarem przeżycia, 
nocami prześlęczanymi nad ana­
lizą kom pozycji opowiadań Cze­
chowa i  budową obrazu T u rg ie ­
niewa czy Żeromskiego, nad 
k ry tyczn ym i a rtyku ła m i B ie liń ­
skiego i „A n ty -D iih r in g ie m "  
Engelsa. Trzeba słuchać m uzy­
k i, kształcić wyobraźnię, og lą­
dać obrazy i  przyg lądać się 
rzeźbom. Trzeba rzetelnie uczyć 
się myśleć. P rzy jrzy jm y  się so­
bie, koledzy! I lu  wśród nas dy ­
le tantów  z talentem , zarozum ia­
łych do niem ożliwości, bezmyśl­
nych „w yg lancow anych dandy­
sów“ — ja k  się w yra z ił jeden 
z poprzednich dyskutantów? Ilu 
„Jasiów  N ieczytaków“ , ile  taba- 
k ie r, k tó rym  zdaje się, że nos 
specja lnie dla nich wyrósł czło­
w iekow i na twarzy?

Koło M łodych L ite ra tów  w ie ­
le może dać swoim  członkom.

Na pewno. T y lko  pod jednym
w arunk iem : że jego członkowie 
będą uczyć się samodzielnie, 
że będą myśleć, że n ie będą teo­
r i i  i p ra k ty k i lite ra tu ry  og ran i­
czać do dwu, trzech zagadnień, 
w okół k tó rych  kręcą się jak  
pies za w łasnym  ogonem.

N ie tu  się jednak sprawa za­
czyna i  nie tu się kończy: M ło ­
dy u ta len tow any człow iek 
„w p łynąw szy do Koła M łodych 
ja k  do bezpiecznego p o rtu “ 
swoje „k o n ta k ty “ z życiem o- 
granicza do bardzo specyficzne- 
govwąskiego kręgu ludzi, zw ią­
zanych z lite ra tu rą , odpow iada­
jącego częstokroć jego snobiz­
mowi. Czuje się jednym  z tych 
ludzi, środow isko to uznaje za 
swoje. Ogranicza krąg  swoich 
doznań, nie tk w i w szystk im i 
korzeniam i w  problem ach ży­
cia ludzi, o k tó rych  i  d la  k tó ­
rych ma pisać. Tu nie pomogą 
partyzanckie  wypady wieczo­
rów  au torsk ich ! Poznać dz ia ła­
nie, m o tyw y dzia łania, przeży­
cia, proces obum ieran ia sta­
ły c h  i  narodzin  now ych cech 
ludzi, to nie jest sprawa jedne j 
czy dziesięciu nawet rozmów, 
wieczorów autorskich. W życiu  
trzeba tkw ić , nie kontaktow ać  
się z n im , życie trzeba przeży­
wać nie obserwować. Trzeba 
w idzieć i  odczuwać — za sie­
bie i za w szystkich — to, cze­
go ludzie w  tym  życiu doko­
nują.

W ydaje m i się, że ci, k tó rym  
„zardzewiało- p ió ro “ , k tó rzy  je­
szcze niczego nie zacząwszy — 
w y ja ło w ie li — pad li o fia rą  cho­
roby oderw ania od rzeczyw isto­
ści.

Trzeba pisać. Koniecznie trze­
ba pisać, je ś li n ie  chce się, aby 
„zardzew ia ło  p ió ro “ . Trzeba 
m ieć am b ic ję  oddzia ływ ania te­
raz, już, na życie trzeba poma­
gać wzrastać nowemu i tępić 
z pasją i żarliw ością  — stare

P isał już o tym  S tanisław  
Stanuch. Pisali i inn i. Tak — 
pow iadali — trzeba w ięcej ru ­
szać piórem, żeby wyostrzało się 
— w  b itw ie . M usim y wejść w 
gąszcz problem ów życia. Bez 
'tego nie ruszymy ni k roku da­
lej. Oczywiście. Trzeba związać

się z gazetą, wyjeżdżać na re­
portaże. Praca w  gazecie, to 
najlepsza szkoła przyszłego ep i­
ka, a nawet liryka .

W szystko to 'jest ja k  na jba r­
dziej słuszne. Tak w łaśnie trze­
ba. T u ta j lepie j niż gdziekolw iek 
doznaje się żaru.

Redaktor z m łodzieżowej ga­
zety zachęcony powyższymi 
stw ierdzeniam i m łodych pisa­
rzy napisał lis t do in ic ja to ra  
dyskusji o pracy Kół Młodych. 
Że obecnie jedną z na jw ażn ie j­
szych spraw na wsi, jest szybsze 
niż dotąd podnoszenie poziomu 
ku ltu ra lnego. Ze od tego m. in. 
zależy czy w  określonym  czasie 
osiągniemy pożądany wzrost 
p rodukc ji rolne j. Młodzież mo­
że tu odegrać dużą rolę. I że 
trzeba napisać o tym  reportaż.

Jakko lw iek m inęło od te j po­
ry więcej niż dwa miesiące, Sta­
nisław  Stanuch nie powiadomi! 
stroskanego redaktora o swoim 
stosunku do te j propozycji. Bo­
gusław Kogut również nie. In ­
ni — również nie. Pewien m ło­
dy dram aturg chętnie wyjechał, 
aby napisać reportaż. O trzym a! 
delegację i zaliczkę na pokrycie 
kosztów podróży. Zaginął. M im o 
uporczywych poszukiwań nie 
można go odnaleźć.

Czy podać w ięcej p rzyk ła ­
dów? Chyba wystarczy. W y­
starczy na karykaturę. Co ka­
ryka tu ra  przedstawia? W y ja ­
śnię, żeby nie byio na jm n ie j­
szych w ątp liw ości: „O strzenie 
pióra w b itw ie “ .

Nie łudźcie się, koledzy! K aż­
dy k rok  do lite ra tu ry  p ra w d z i­
w e j, trzeba okupić także trudem  
rzetelnego poznawania życia i 
codziennej w a lk i o jego do rod­
niejszy kszta łt. A le  to trzeba 
zrozumieć.

Nie usp raw ied liw ię  n ikogo z 
nas, najm łodszych, gdy powiem  
że i w ie lu  starszych od nas 
p raw dy te j dotąd nie rozum ie i 
„ t ru d  skrobania k a r to f l i“  uważa 
za godny ty lk o  dziennikarza, a 
poniżający dla „w ie lk ieg o  pió­
ra “ .

A le  tru d  „skroban ia k a r to f l i“  
polega nie ty lk o  na tym , by na­
pisać reportaż, a r ty k u ł a nawet 
n iew ie lką  no tatkę dla  gazety.

G dy m owa o pisarzach s ta r­
szych, doświadczonych, mam na 
m yś li także „m a ło  wdzięczny“  
i  na jtrud n ie jszy  obowiązek w y ­
chowania m łodych kadr p isar­
skich, przekazyw ania im  „ ta ­
jem n ic “ trudn e j sztuk i p isa r­
sk ie j, uczenie „ in ż y n ie r ii ludz­
k ich  dusz“ . O bowiązek ten u - 
ważali za swój w ie lcy  pisarze 
m in ionych epok, obowiązek ten 
jest jednym  z na jważnie jszych 
dla  pisarzy radzieckich.

U nas — powołano do życia 
K o ła  M łodych, w ytypow ano im  
opiekunów, k tó rzy  lep ie j łub 
gorzej da ją  sobie radę z mnogo­
ścią obow iązków „op ie kuń ­
czych“ , pozwolono członkom  
K ó ł M łodych brać udzia ł w  ze­
braniach sekcji twórczych ZLP  
i — poprzestano na tym  ad - 
m in is tracy jn ym  „rozw iązan iu “  
sprawy. Na palcach można p o li­
czyć tych pisarzy, k tó rzy  jak  
tow. Igor N ew erly  za jm ują się 
indyw idua lną  pracą z n a jm ło d ­
szymi, z kandydatam i na pisa­
rzy. M y, na jm łodsi, mamy uza­
sadnioną chyba pretensję dp 
tak ich  towarzyszy ja k  P u tra ­
ment, A nd rze jew sk i, K o n w ick i 
czy Czeszko, że nie zna jdu ją  
czasu, aby zajrzeć na zebranie 
Koła M łodych, nie m ów iąc ju ż
0 in d yw id u a ln e j pracy z jego 
członkam i. Tak, m am y pre ten­
sję. K toś dow cipny nazwał ją 
pre tensją dziecka, o k tó rym  
mama zapomina. A le  to wcale 
nie jest śmieszne. Świadczy o 
tym  choćby ostatn ie zebranie 
połączonych sekcji poezji i p ro­
zy, poświęcone twórczości w a r­
szawskiego K o ła  M łodych. Poe­
zja i Proza w  ciągu tego zebra­
nia przerodziła się w  Komedię.
1 by ło  to... smutne. Dlaczego? 
Bow iem  było  w yn ik ie m  zlekce­
ważenia przez większość pisa­
rzy warszawskich obow iązku 
w ychow yw an ia  m łodych kadr 
pisarskich.

W ydaje m i się. że tego obo­
w iązku pisarzom zaniedbywać 
nie  wolno.

Oto k ilk a  m oich „groszy“  do 
dyskus ji o K o łach M łodych L i ­
teratów .

JÓZEF LE N A R T



Konferencja czterech mocarstw w Berlinie w krajach kapitalistycznych i k o lo n ia ln i
B E R L IN  .Jak ju ż  donosiliśmy, dnia 25 bm. w  siedzibie b. ttę.- 

d y  K on tro ln e j rozpoczęła się kon ferenc ja  m in is tró w  spraw aa- 
¡granicznych ZSRR, F rancji, A n g lii i S tanów Zjednoczonych.

W kon ferencji b iorą udzia ł: m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow, m in is te r spraw  zagranicznych F ra n c ji 
G, B idau it, m in is te r spraw zagranicznych A n g lii A. Eden 1 se­
kre ta rz  stanu USA — J. F. Duties.

W pracach konferencji ze strony radzieckie j b iorą ud z ia ł: A. 
A . G rom yko, J. A. M a lik , G. N. Zarub in , S. A . VVinogvadow, 
G. M. Puszkin, W. S. S iem ionów, U. F. U jiczew ; ze strony 
F ra n c ji — Parodi, de la Toum elie , de M arjo rie , Brousbra, Sey- 
tioux, Bavencc; ze strony A n g lii — Roberts, F. H oyer-M Ifia r, U. 
H ayte r, Ch. F. C. Coleman, A. N u tting : ze strony Stanów Z jed ­
noczonych — R. L. O 'Connor, D, M cA rth u r. Ch. Bohlen, R. R. 
Bow ie, D. Bruce, J. Conant, C. Jackson, C. MeCardle.
Na pierwszym  posiedzeniu m i- , P ierwszemu posiedzeniu prze- 

n is tro w ie  postanow ili, że, zgod- j wodni czyi Dulles, k tó ry  udzie­
lnie z usta lonym  porządkiem bę- j l i i  głosu B idau it. 
dą przewodniczyli kolejno. I

Oświadczenie G. Bidauflt
W yrażając przekonanie, że o- 

becna konferencja stanowić bę­
dzie pierwszy etap ku trw a łe ­
m u polepszeniu stosunków m ię -| wszystkie 
dzy czterema m ocarstwam i i 1 gadmema

rącym i udzia ł w  ■ kon ferencji, 
is tn ie ją  różnice zdań i że kon­
ferencja powinna rozpatrzyć 

nierozw iązane z a - 
B idau lt a travrnyw a l,

niem F ranc ji — sprawa rozbro­
jenia związana jest z rezu lta ta­
mi przyszłych rokowań w  kw e­
stii atomowej.

B idau it uznał doniosłe zna­
czenie problem ów azja tyckich i 
oświadczył, że problem y te po­
w inny  być rozw iązane i  to „ im  
szybciej tym  lep ie j". Jednakże 
—  zdaniem B id a u it — „roz­
w iązan ia te j sprawy nie przy­
śpieszyłyby próby rozpatrzenia 
je j poza je j na tu ra lnym i g ran i­
cam i“ ; obecna konferencja po­
w inna  być poświęcona rozpa­
trzen iu  problem ów europejskich. 

Francuski m in is te r spraw za-

,,uzasadnia ł" swe stanowisko 
tym , jakoby tzw . „obronne" po­
czynania m ocarstw zachodnich 
m ia ły  na celu zapewnienie im  
bezpieczeństwa. Zdaniem B i­
dault, przedmiotem dyskusji po­
w in n y  być: tra k ta t pokojowy z 
N iemcami i tra k ta t austriacki. 
Nawiązując do problemu nie­
m ieckiego powiedział on, że wa­
run k i przygotowania trak ta tu  
pokojowego, a m ianow icie — 
istn ien ie rządu k tó ry  reprezen­
towałby całe Niemcy, jeszcze 
nie zostały zrealizowane B i­
dault pow tórzy ł znane tw ie r­
dzenie m ocarstw zachodnich, iż

u to ru je  drogę do ogólnego u re - : że propozycje przedstaw ione , . 
gu low ania problemów, co polo- j prze? Stany Zjednoczone umoż- : zf. powstrzyma 
ży kres rozbiciu świata, B id au it j i iw ia ją  rozw iązanie, problem u 1 w ‘e<s analizy 
■wskazał, iż między k ra jam i bio- i groźby atom owej i że — zda-

granieznych przyznał, że ustnie- j rozw iązywanie tego problemu 
jący podział Europy jest „ob i a- j naifeży rozpocząć od przeprowa- 
wem niezdrow ym ", k tó ry  m u -j dzenia tzw. „w o lnych  wybo- 
carstwa zainteresowane powin- j rów ".
ny usunąć. Jednakże pow tórzy ł j B idauit. s tw ie rdz ił, że aby za- 
on przy tym  ju ż  obaloną w e r- • pobiec wzrostow i nacjonalizm u 
sję jakoby podział ten „z o s ta ł; niem ieckiego i niebezpieczeń 
narzucony“  Zachodowi, podczas j stw u ze strony Niemiec „ceło- 
gd.y w istocie rzeczy by ł on na- j we jest włączenie Niemiec do 
stępstwem p o lity k i m ocarstw  > organizacji o charakterze wy- 
zachodnieh. B id a u it' ośw iadczył, j łącznie obronnym , w k tóre j ?.

od ja k ie jk o l-  j samej na tury  tego ugrupowania

Odezwa Komunistycznej Partii Niemiec
BER LIN . Jak donosi z Dttseel- 

tlo rfu  agencja ADN , k ie row n i­
ctwo Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec opub likow ało w  związ­
ku z konferencją czterech m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
odezwę do narodu niemieckiego.

Odezwa podkreśla, że wszys­
cy patrioci niemieccy i m iłu ją ­
cy pokój ludzie na całym świę­
cie oczekują, iż konferencja do­
prowadzi do złagodzenia napię­
cia w stosunkach m iędzynarodo­
wych Pokojowe rozwiązanie 
problemu niem ieckiego będzie 
mieć decydujące znaczenie dla 
sprawy zagwarantowania bez­
pieczeństwa narodom Europy 1 
pokoju na całym śwlecie. Kon- 
ferncja czterech otw iera  realne 
m 'żHwości zjednoczenia Nie­
miec na zasadach demokratycz­
nych i pokojowych.

Aby utorować drogę do poko­
ju, jedności i wolności — głosi

W  dniu otwarciu konferencji
(TELEFO N EM  Z B E R L IN A )

B E R LIN , 26 S T Y C ZN IA  1954 r. j Eden, o po p ię tnastom inu tow e j ■ 
W  poniedziałek wieczorem w  1 przerw ie m in is te r M ołotow .

historycznej i 
wszelkiego pow o ływ ania  się na 
praprzyczyny tego stanu rzeczy. 
Uważam y — powiedział on — 
że „nasz program  obrony w  ża-

da le j odezwa —  trzeba położyć 
kres po lityce rem llita ryza c jl, za­
pobiec rea lizac ji układów  z 
Bonn I Paryża; uk ład o „eu ro­
pe jsk ie j wspólnocie obronnej" 
wyklucza możliwość pokojowe­
go zjednoczenia naszej ojczyzny 
i pozbawia naród niem iecki 
prawa samostanowienia.

Odezwa wzywa w zakończeniu 
wszystkich pa trio tów  niem iec­
kich, aby w tej' decydującej dla 
narodu niem ieckiego c h w ili w a l­
czyli o fia rn ie  o udzia ł delegacji 
ogólnonieniieckie j w konferen­
c ji czterech, o osiągnięcie poro­
zum ienia między Niemcami, 
utworzenie tymczasowego rządu 
ogólnoniemieekiego, p rzygotowa- 
nie i przeprowadzenie prawdzi­
w ie wolnych i praw dziw ie de­
m okratycznych wyborów  w ca­
łych Niemczech, o trak ta t poko­
jo w y  z Niemcami i pokojowe 
zjednoczenie ojczyzny.

0 trądy Komitetu Wykonawczego SFMB
(TELEFO N EM  ZE S ZTO K H O LM U )

indyw idua lna i ko lektyw na 
gresja ze s tro n y , jakiegoko lw iek 
je j uczestnika, stałaby się nie­
m ożliw a" Oświadczył on. że 
„los dem okracji w Niemczech“ ;

p ó i godziny po zakończeniu 
p ie rw sze j narady czterech m in i­
s trów  dw a j członkowie delega­
c j i  am erykańskie j u rządz ili kon ­
ferencję  prasowa w  gmachu 
Szkoły Sztuk Pięknych.

Jako czw arty  m ia ł przema­
w iać m in is te r Dulles, i  ale ten 
niespodziewanie ośw iadczył, że 
wobec w yw odów m in is tra  M ote­
towa m usi odłożyć sihe przemó­
w ienie do następnegf) dn ia , aby

Sala. w  k tó re j zgrom adziło  się — ja k  się w y ra z ił *— po prze- 
k ilkuse t dziennikarzy p rzys tro - j spaniu się za jąć stanow isko w o- 
jona była obrazam i o tak  kr zy-  bec p ropozycji raclĄeckich. 
k liw e j kolorowo treści, że aż o- o tym,, że. is tn ie ją  różnice
czy bolały. Co zaś przedstatcia- 
ły  te m alow id ła  trudno  było  
zgadnąć, bowiem  każde się sk ła ­
dało z przedziwnych krech, t r ó j­
kątów , rom bów deform ujących  
do absurdu coko lw iek m ia ły  
przedstaw iać. Na tle  tych znie­
kształcających rzeczywistość 
bohomazów spraicozdanie rzecz­
n ikó w  am erykańskich było  ca ł­
kow icie  na m iejscu, bowiem

zdań m iędzy stanow iskiem  
Francji., A n g lii czy Stanów  
Z jednoczonych a ¿stanowiskiem  
Z w iązku  Radzieckiego w  w ie lu  
m iędzynarodow ych problem ach  
w iedz ia ł na pewno rów n ież pan 
Dulles. Przecież w łaśnie d la te ­
go odbywa się kon ferencja  ber­
lińska. że is tn ie ją  te różnice i  
dla odprężenia m iędkynarodo-

dnym  wypadku nie może być j zależy rzekomo od ..powiązania 
przedm iotem  rokow ań“/. B id au it Niemiec z Zachodem“ .

i

Oświadczenie A. Edena
Następnie z łożył oświadczenie | us iłow ał przedstawić porozumie : 

m in is te r spraw ¡zagranicznych | nia i uk łady m ocarstw zachód-1 
A n g lii — Eden. . JKonferencja  | nich jako środki „o  cbarakte-1 
berlińska — pow iedzia ł on — j rze czysto obronnym “ gw aran-| 
zrodziła nadzieje jn a  całej ku li | tu jące rzekomo bezpieczeństwo, 
ziemskiej. M iłu ja fe  pokój ńaro- j Zadeklarował on gotowość o- 
dy oczekują od j nas pracy na j m ówienia ze Zw iązkiem  Ra- j 
rzecz pokoju i /  nie pow inniśm y j  dzieckim  sprawy dotyczącej bez- 
ich rozczarować“ . Eden o św ia d -; pieczeństwa Zw iązku Radziec- 
czył następnie^ że w  A ng lii w ie- j kiego, jeżeli rząd radziecki u 
lu ludzi m ia ło  nadzieję, iż | waża to za konieczne. Wska- 
wspótpraca, f która is tn ia ła  w \ żując, że u podstaw rozbieżnoś- 
czasie w o jn a  będzie trw a ła  rów  j ci ze Zw iązkiem  Radzieckim  o- 
nież w  jataefo pokoju i że naród I raz trudności w Europie leży 
b ry ty js k i głęboko ubolewa, iż j problem n iem iecki oraz is tn ie - 
okazało się to niem ożliwe. | jący sztuczny podział Niemiec, 

Eden tw ie rd z ił, że w  zw iązku i Eden przyznał, że pokojowe zje- 
z tym  A ng lia  „n ie  m ia ła inne- j dnoczenie Niemiec i zawarcie 
go w yboru, ja k  współpracować j trak ta tu  pokojowego z N iemca- 
ze swym i, sojusznikam i, aby za- m i stw orzyłoby nowe perspek-

udziału Chin Ludowych 
nie można rozstrzygać problem ów  

Dalekiego Wschodu
PEKIN. Dziennik szanghajski 

..Wenhueibao“  kom entując oś­
wiadczenie W M. Molotowa 
złożone po przebyciu do B erli­
na wobec przedstaw icie li prasy, 
pisze m m „W  swym ośw iad­
czeniu M ołotow scharakteryzo­
wał doniosłość rozpoczynającej 
się kon ferencji i stanowisko 
Związku Radzieckiego. k ió ry  
słusznie uważa, że Im prędzej 
k ra j w ie lkiego narodu — C h iń ­
ska Republika Ludowa — weź­
mie udzia ł w  dyskusji nad pro­
blemami m iędzynarodowymi, 
tym  lep ie j będzie d la  sprawy u-

trw a lcn la  pokoju. Istotnie, czyż 
można przypuszczać, że beż 
Chin — w ie lk iego mocarstwa, 
którego naród stanowi jedną 
czwartą ludności ku li ziem skiej 
i które jest potężną silą pokoju 
i dem okracji, można obecnie 
rozstrzygać doniosłe problemy 
Wschodu lub całego św iata“ . 
„Nowe Chiny bez względu na 
to, ery to się kom uko lw iek po­
doba Czy też nie, będą walczy­
ły  do końca o spraw ied liw y  i 
trw a ły  pokój wspólnie z m iłu ­
jącym i pokój s iłam i całego 
św iata".

W drug im  dn iu obrad K om ite ­
tu W ykonawczego ŚFM D roz­
poczęła się dyskusja nad refe­
ratem  przewodniczącego SFM D 
Bruno Berniniego. Obradom 
przewód n i czyi w iceprzewodni­
czące SFM D pastor K o lw in  z 
A ng lii. Na obrady p rzyby li za­
stępca generalnego sekretarza 
Ś w iatow ej Federacji Kobiet De­
m okratycznych A ng io lla  M ine lla  
i delegat M iędzynarodowej Służ­
by Społecznej Philippe Vernier.

Dotychczas w dyskusji prze­
m aw iało 22 przedstaw icie li k ra ­
jó w  7, różnych kon tynen tów , m. 
in. glos zabierali p rzedstaw icie­
le K uby — Valdes, Włoch — 
M agnanin i, Indonezji — Soeka­
rno, F rancji — Jacqueline G elly. 
Ir,d ii — M itra . Norw egii — Arne 
Berget. W ietnam u — Tran 
Trong Quat. L ibanu — K arim  
Fouad i inni.

M ów cy po dkre ś lili ciężką sy­
tuację młodzieży w ie jsk ie j w  
krajach kapita listycznych i 
kolon ia lnych, o k tó re j m ów ił 
w  swoim  referacie Rru - 
no B ern ih i. Wskazywano, że ty ­
siące rodzin chłopskich pozba­
w ionych jest kaw ałka ziemi. Nie 
posiadający ziem i nie mogą zna-

leźć pracy i przym iera ją  gł°* 
dem. M łodzież nie ma dostęPu 
do szkół. Skazana jest na ciem­
notę i wyzysk. M. in. przedsta­
w ic ie l m łodzieży w łosk ie j mó­
wiąc o ciężkich warunkach ży­
cia m łodzieży w ie jsk ie j w jf‘§° 
k ra ju  wskazywał, że tysiąc?
młodzieży nie ma pracy, a cl, 
którzy pracują, jak  np. 670 ty­
sięcy m łodych robotn ików  rol­
nych zarabia według oficjalny™  
danych miesięcznie od 50 do 200 
lirów . A na m in im a lne  utrzy­
manie potrzeba miesięcznie
1000 lirów .

Dyskutanci podkreślali przy­
czyny te j ka tastro fa lne j sytua­
c ji wskaz.ując, że g łówną przy­
czyną jest przeznaczanie przez 
rządy ich k ra jów  olbrzymich 
sum na przygotowania wo jćb ' 
ne.

M. in  przedstaw iciel młodzie­
ży francuskie j oświadczył 
we F rancji 1,5 proc. rocznego 
budżetu przeznacza się na kre­
dyty  dla ro ln ic tw a , a 40 proc, 
budżetu na zbrojenia.

W czasie obrad również za­
bra ł głos Sekretarz Zarządu 
G łównego ZM P, Jerzy Feliksiak,

Dyskusja trw a .

wego jest konieczne spokojne  i pewnie wiłasne bezpieczeństwo i ! tyw y  trw ałego pokoju w  Euro- 
rów n ie  zniekształcało rzeczyw i- ¡przedyskutowanie tych  różnych ¡u trzym ać pokó j w  Europie“ . Po j pie. Jednakże m ówiąc o sposo- 
sty  obraz przebiegu obrad  j stanow isk i dojście poprzez j te j próbie usp raw ied liw ien ia  j bach rozw iązania tego proble-
pierwszego dn ia kon ferencji. i c ie rp liw e  rozm owy do pew nych  i faktu  stworzenia bloku mo- j  mu, Eden pow tórzył znane

Było to tak  oczywiste, że w j  fo rm uł, u trw a la jących  odprężę- j  carstw  zachodnich i -po lityk i I tw ierdzenie rządów m ocarstw
pew nym  momencie wobec zbvt \ nie, a. przyb liża jących  pokojow e  ; ro zb ic ia . Europy, Eden oświad- zachodnich, iż pierwszym  kro-
dużego poruszenia na sali, rzecz- ¡rozw iązanie w ie lu  prob lem ów  j cz.v ł- iż celem kon ferencji po- | kiem do uregulow ania kw e s tii,

. . .  , , —:------  -  -------n iem ieckie j pow inny być rze -i
gniewnie, czy m a da le j kon ty- 
n wwać streszczenie m ow y M o- 
ło towa i usłyszał zgodny chór 
zgromadzonych dzienn ikarzy:

No, thank you  — nie, dz ięku­
jem y.

Dodajm y, ie  o lb rzym ia  w ię k ­
szość obecnych na sali dz ienn i­
karzy reprezentowała pisma 
burżuazyjne.

In n y  przebieg m ia ły  odbyw a­
jące sie równocześnie kon feren­
c je  prasowe: francuska i  b ry ­
ty jska , na k tó rych  starano  się 
in fo rm ow ać dzienn ikarzy w  
sposób odpowiadający

Fałszywymi gwarancjami bezpieczeństwa 
nie oszukajg narodów

Propagandowe manewry amerykańskiej agencji prasowej

n ik  am erykański zapyla ł dość j m iędzynarodowych. w inno  być ..usunięcie is tn ie ją - ; n iem ieck ie j pow inny
W strzym anie  się Dullesa od cych w  Europie b a rie r-i po d n i-  komo tzw. „w o lne w yb o ry “  w

i  __ i całych Niemczech, co ja k  w ia ­
domo, w  obecnych warunkach 
rozbicia Niemiec oraz istnienia 
w  ich części zachodniej te rro ­
rystycznego reżimu bońskiego 
nie m ogłoby doprowadzić do 

osiągnie j swobodnego wyrażenia w o li na­
rodu niem ieckiego i  do zjedno­
czenia Niemiec na pokojowej, 
dem okratycznej podstawie. Zgo­
dnie z propozycją Edena po 
przeprowadzeniu takich „w o l­
nych w yborów “ , mających w 
istocie rzeczy na celu rozsze-

Narodów
Zjednoczonych, sprawię kon fe­
re n c ji p ięc iu  m ocarstw .

Z w ypow iedz i rzecznika ame­
rykańskiego w yn ika ło , że dele- 

. “  | gacja am erykańska uważa
, . -* i w prost za n ie takt, iż  przedsta-

jo n  ego ro -C.,u spo .,a n  | w id e ł Z w iązku  Radzieckiego 
Delegacja radziecka przekazu- , wspom ina o w yże j w ym ie n ia ­

ła dziennikarzom  tekst m owy nyCh sprawach i  jednocześnie

złożenia oświadczenia ma cha- i s ‘f-  Popiera n*e opartych na 
ra k te r jakiegoś „sensacyjnego in - i Wl$kszym zasnaniu stosunków 
cydentu" , wywołanego tym , że rm<?Q,'-y k ra jam i Zachodu 
m in is te r M oło tow  poruszył tak  
rażące m in is tra  Dullesa. spraw y  
ja k  —  cy tu je  dosłownie w y l i­
czenie rzecznika am erykańskie­
go — sprawę uk ładu  o „a rm ii

| m ięozy Krakami ¿actiodu a 
Zw iązkiem  Radzieckim “ . Sprze­
c iw ia ł się on dyskusji nad. „p ro ­
blem ami św ia tow ym i“ , ośw iad­
czając, że konferencja
w ięcej, jeżeli m in is trow ie  zdo- 

e u ro p e js k ie r, sprawę p rzy jęc ia  j usun«ć '7edna lub dw ie spo- 
C hin  do O rgan izacji xr~— ważnych przyczyn napię­

cia i nie będą m ó w ili o napię­
ciu abstrakcy jn ie “ . „K on fe ren ­
cja  nasza -— pow iedział Eden—

| jest konferencją Europy o Eu­
ropie“  i .  d latego powinna zająć j rżenie reżimu bońskiego na ca-

m in is tra  M olotowa.
Rozpoczynam od tych  dzien­

n ika rsk ich  spraw  dlatego, że 
w yda ją  m i się one niezm iernie  
charakterystyczne.

W dn iu  otw arc ia  kon fe renc ji 
o godzh.ie p ię tnaste j m in u t dw a­
dzieścia po opuszczeniu przez 
fo tog ra fów  sali obrad o tw o rzy ł 
konferencje m in is te r Dulles z 
ra c ji, że odbywa się ona w sek­
torze am erykańskim  i po k ró t­
k im  wstępie poprosił o zabranie 
głosu m in is tra  B idau it.

Z ko le i przem aw ia ł m in is te r

przypom ina m ocarstwom  za­
chodnim  is tn ien ie  obow iązu ją-

się orta przede wszystkim  pod­
s taw ow ym i problem am i euro­
p e jsk im i: N iemcami i Austrią .

W dalszym ciągu Eden soli­
daryzow ał się z uw agam i B i­
dau lt dotyczącym i zapewnienia 
bezpieczeństwa. „Rząd Jego

cych przecież nadal, bo przez j K ró lew sk ie j Mości — powie- 
zadną ze stron  ̂ nie w ypow ie - : dz ia ł on — jest członkiem  Orga- 
dAanych uk ładów  z J a łty  i , n izacji Narodów Zjednoczonych

‘ Równocześnie posiadamy układ
uk ładów

Poczdamu.
Narody Europy l  śuńata do­

m agają się c ie rp liw ych , spoko j­
nych rozm ów m iędzy czterema 
m ocarstw am i i  wszeUcie próby  
w p ływ an ia  na op in ię  w ą tp liw e j 
jakości sensacjami, muszą być 
uważane za sprzeczne z in te re ­
sami narodów.

E. OSM AN'CZYK

ze Zw iązkiem  Radzieckim, k tó ­
ry  pozostaje w  mocy jeszcze 
przez w iele la t. Ściśle prze­
strzegamy tych zobowiązań, k tó ­
re gw aran tu ją , że nigdy nie 
weźm iem y udziału w żadnym 
akcie agresji, że nigdy nie be-

łe Niemcy w brew  woli narodi 
niemieckiego, pierwszym  zada­
niem  Zgromadzenia Ustawodaw­
czego byłoby przygotowanie kon­
s ty tu c ji, aby zapewnić u - 
tworzenie rządu ogólnoniemiec- 
kiego. Eden dodał, że do czasu 
stworzenia takiego rządu ogól- 
noniemieckiego, w  całych N iem ­
czech powinna działać ad m in i­
stracja tzw. R epublik i Federal­
ne j.

Następnie złożył oświadczenie 
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow . (Oświad­
czenie to  podaliśmy w dniu 
wczorajszym)

Na tym  zakończyło się p ierw
dziem.y zagrażali bezpieczeństwu i sze posiedzenie kon ferencji m i 
Zw iązku Radzieckiego“ . Eden n is trów  spraw zagranicznych.

M O SKW A. B erlińsk i kores-, 
pondent „P raw dy“  kom entuje 
opublikowaną w prasie zachod­
nio -  n iem ieckie j 25 stycznia 
depeszę agencji Associated Press 
w spraw ie propozycji, z k tó ry ­
mi zam ierzają rzekomo w ystą ­
pić m in is trow ie  spraw zagrani­
cznych m ocarstw zachodnich na 
konferencji berlińskie j.

Powołując się na „in fo rm ac je  
z kó ł dyp iom aiycznych“ , agen­
cja Associated Press oświadczy­
ła. że „m in is tro w ie  spraw za­
granicznych postanow ili zapro­
ponować Zw iązkow i Radzieckie­
mu gwarancje bezpieczeństwa 
na wypadek zjednoczenia Nie­
miec“ . W kołach dz ienn ika r­
skich wskazuje się, że przez 
„zjednoczenie Niemiec“  autorzy 
jego rodzaju pro jektów  rozumie­
ją rozszerzenie reżymu Adena- 
uera na całe Niemcy. Wspom­
niana agencja am erykańska 
precyzuje, że „zgodnie z propo­
zycjami m ocarstw zachodnich, 
rząd ogólnoniem iecki ma złożyć 
form alną deklarację, w  k tó re j 
zobowiąże się do nienaruszania 
pokoju w  Europie i do w yrze­
czenia się wszelkiego stosowa­
nia siły  zbro jne j. S tany Z jed­
noczone, W ielka B ry tan ia  i 
Francja zobowiążą się do w y ­
stąpienia na wypadek agresji 
n iem ieckie j przeciwko sprawcy 
pogwałcenia pokoju“ .

Korespondent przypom ina

niedawny okres h is to rii N ie­
miec. kiedy odwetowcy skw a­
p liw ie  składali „fo rm a lne  de 
k lą rac je “ , że nie naruszą poko­
ju,; skoro jednak Niemcy h it le ­
rowskie utw orzy ły  s iły  zbrojne, 
podeptali oni bez namysłu swe 
zobowiązania i napadli na swo­
ich sąsiadów.

Co się tyczy „zobow iązania“ 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  Frań- i*'®' 
c.ji do wystąp ienia przeciwko 
sprawcy pogwałcenia pokoju w 
wypadku agresji n iem ieckie j, to 
pod tym  względem is tn ie ją  — 
pisze da le j korespondent — zna­
mienne precedensy historyczne.
Jak wiadomo, w 1939 r. n iek tó­
re państwa zachodnio - euro­
pejskie m ia ły  analogiczne zobo­
wiązania w  stosunku do Cze­
chosłowacji. W ola ły one jednak 
w  decydującej c h w ili uchylić 
się od ich wykonania i wydać 
Czechosłowację, k tó re j bezpie­
czeństwo w  słowach zagwaran­
towały, na łu p  H itle row i.

A zatem — stw ierdza kores­
pondent — niew iele są w arte  
tego rodzaju fałszywe „gw aran­
cje“ , reklam owane przez agen­
cję am erykańską i prasę zacho­
dnio - berlińską. Żadne propa­
gandowe m anewry z fa łszyw y­
m i „gw aranc jam i“  bezpieczeń­
stwa nie oszukają narodów mi- j 
lu jących pokój i nie uśpią ich | 
czujności.

K i r r i r a r  się w s b m a u i a w i  I r n i n . n

Włoska Partia K o m is ty s z n a  sta-a się 
naisiiniejszą partią Włoch

R ZY M  Dziennik „U n ita "  o- 
(ju b likow a ł sprawozdanie z ze 
brania, ja k ie  odbyło się w  dniu 
t4 bm. w Rzymie w zw iązku z 
33 rocznicą utworzenia W łoskie j 
P a rtii Kom unistycznej i  30 
rocznicą śm ierci W. I. Lenina.
Na zebraniu w yg łos ił re fe ra t za­
stępca sekretarza generalnego 
W łoskie j P a rtii Kom unistycznej,
L u ig i Longo, S tw ierdzając, że 
W ioska Portia  Kom unistyczna 
powstało na bazie len in izm u i 
rozw ija ła  się zgodnie z naukam i 
Lenina, L u ig i Longo podkreślił, 
że w łaśnie dzięki temu mogła 
ona przewodzić narodow i w 
zwycięskiej walce z faszyzmem 
i stało się najw iększą i n a js il­
niejszą pa rtią  we Włoszech 
Liczba członków p a r ti i wzrosła 
z 50 tysięcy w  roku 1931 do 
przeszło 2 m ilionów  w  c h w ili o- 
becnej. W okresie od 1924 r. do 
1953 r. nakład organu p a rtii -—

dziennika „U n ita “  podniósł 
z 30 tys. egzemplarzy do 
tysięcy.

W ciągu 33 la t is tn ien ia  W ło­
sk ie j P a rtii Kom unistycznej 
s tw ie rdz ił L u ig i Longo — ty ­
siące je j przywódców i a k tyw i­
stów zostoło zamordowanych* 
w trąconych do w ięzienia, zes ła ­
nych. Założyciel p a rtii G ra m s c i,  
zm arł w w ięzieniu. S e tk i 
tysięcy kom unistów  walczyło W 
oddziałach partyzanckich w® 
Włoszech. Spośród nich 40 tys- 
zginęło.

Obecnie — oświadczył Lui?^ 
Longo — pa rtia  komunistyczna 
prowadzi w a lkę  o niezawisłość 
narodową, o pokój, o postęp łV 
k ra ju . Siła, ja ką  w ykazała par­
tia  w  ciągu 33 la t swego istnie­
nia stanow i najlepszą gwaran­
cje zwycięstwa w  te j walce.

S z m N D M jp O J tTM tO D Y C H

Z XXI smrhowycb mislrzustw ZSRR

Spotkanie trzech pokoleń

W  trosce o pokój i bezpieczeństwo narodów
Po oświadczeniu ministra spraw zagranicznych ZS8R W. M. Molotowa na otwarciu konferencji berlińskiej

„Is to tn ie , m ilion y  ludzi czekają 
odpowiedzi na pytanie, czy obecna 
konferencja  przyczyni się do u trw a ­
len ia  pokoju, do złagodzenia napię­
cia w stosunkach m iędzynarodowych 
i rzeczywistego zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie. W tym  w łaśnie 
stopniu, w  jak im  konferencja b e r liń ­
ska uczyni zadość temu podstawo­
wem u zadaniu, odegra ona swą po­
zytyw ną rolę w  dalszym rozw oju sto­
sunków  m iędzynarodowych“  — 
s tw ie rdz ił m. in. m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR tow. M ołotow  na 
o tw arc iu  kon fe renc ji be rliń sk ie j. Że­
by konferencja spełn iła sw ój cel i 
rzerzyw iście przyczyniła się do od­
prężenia w sytuac ji m iędzynarodo­
w e j I zapewnienia bezpieczeństwa w  
E uroni°. na porządku d /ię no ym  ob­
rad w inny  znaleźć się te zasadnicze 
prohlem v. których rn / u i ■' - >o i„  / r o ­
dnie z wo lą narodów, w p łynę łoby 
decydująco na złagodzenia napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodowych.

W  swym  oświadczeniu tow . M oło­
tow  w ykazał z całą mocą, że is tn ie ­
ją  wszelkie m ożliwości, by drogą po­
ko jow ych rokowań rozwiązać sporne 
problem y i usunąć przeszkody na dro­
dze do u trw a len ia  pokoju. Dzięki 
in ic ja ty w ie  C h ińsk ie j ReonbHki Lo­
dow e j I Koreańskie i R epub lik i L u ­
dowo-Dem okratyczne) doszło do za­
kończenia w o jny w  K ore i I zawarcia 
rozejm u. Tą samą drogą — drogą 
rokow ań — można rozwiązać inne 
sporne problemy.

Jednym z problem ów, k tó ry  dotych­
czas nie został rozw iązany, jest spra­
wa Niemiec. Tow. M ołotow  wykazał, 
że problem u tego nie można rozpa­
tryw ać w oderwaniu, gdyż jest on ści­
śle związany ze sprawą bezpieczeń­
stwa I pokoju w Europie, ze sprawą 
odreż.enia iv sy tuacji m iędzynarodo­
wej. Sprawa Niemiec w yw o iu je  dziś 
żywe zaniepokojenie u sąsiadów 
Niemiec I stanow i jeden z zasadni­

czych czynników narastającej groź­
by nowej w o jny. W w y n ik u  p o lity k i 
m ocarstw  zachodnich na okupowa­
nych terenach Niem iec zachodnich 
odradzają się s iły  m ilita ryzm u  I  re- 
w iz jon izm u , k tóre sta ją  sie coraz 
ba rdz ie j agresywne w stosunku do 
swych sąsiadów. Ten stan rzeczy

m ógł powstać ty lko  dlatego, że m o­
carstwa zachodnie zignorow ały pod­
pisane przez siebie w  Jałcie i  Pocz­
damie uk łady, które p rzew idyw a ły  
wytęp ien ie  faszyzmu i utworzenie 
jedno litych , dem okratycznych, poko­
jow ych Niemiec. Dotychczasowa po li­
tyka m ocarstw  zachodnich w  stosun­
ku do N iem iec, p o lityka  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich pod płasz­
czykiem  „a rm ii eu rope jsk ie j" nie s łu­
ży spraw ie zjednoczenia Niemiec, 
prowadzi do wzmożenia niebezpie­
czeństwa now'ej w o jny. Świadczą o 
tym  chociażby pełne pogróżek pod 
adresem sąsiadów Niem iec w ystą ­
pienia p o litykó w  bońskich i  liczne 
prowokacje ich szpiegowsko-dywer- 
syjnych organizacji.

Tworzenie tzw. „a rm ii europej­
sk ie j", w  k tó re j g łówną ro lę pełn ić 
m ają rew iz jon iśc i i m ilita ryśc i 
niemieccy, zmierza w yraźn ie  do 
rozbicia Europy na dw a wTogie so­
bie obozy, gdyż utworzenie ta k ie j a r­
m ii może w  konsekwencji spowodo­
wać utworzenie sojuszu obronnego in ­
nych państw europejskich. Pójście 
tą drogą doprowadziłoby do wzm o­
żenia niebezpieczeństwa now ej w o j­
ny w  Europie. „Tego w łaśnie uczy 
nas doświadczenie h is to r ii X X  stu le­
cia — oświadczy! tow. M ołotow  — n ik t 
bowiem  z nas nie ma powodów do 
powątp iew ania, że odl/udowany n iili-  
taryzm  n iem iecki prędzej czy później 
lecz n ieuchronnie podrze na strzępy 
wszelkie uk łady m iędzynarodowe, 
k tóre akceptowane są obecnie przez 
jego dzisiejszych przedstaw ic ie li ocze­
ku jących na powzięcie decyzji w 
spraw ie utworzen ia „a rm ii europej­
sk ie j".

Z niebezpieczeństwa tego zdają so­
bie sprawę narody k ra jó w  europej­
skich i dlatego coraz energiczniej 
p rzeciw staw ia ją  się „a rm ii europej­
s k ie j"  i żądają rozw iązania proble­
mu niem ieckiego w  duchu odpow ia­
dającym  wymogom bezpieczeństwa 
w Europie.

„M ożna to osiągnąć jedyn ie w  tym  
wypadku — stw ierdza tow. M ołotow  
— jeżeli N iem cy zostaną zjednoczone, 
jako  państwo pokojowe i dem okra­
tyczne, jeże li nie dopuści się do ich 
odrodzenia jako  s iły  agresyw nej“ . 
Jasnym jest, że osiągnięcie tego, w y­
maga podjęcia tak ich  kroków , k tóre

un ie m oż liw iłyby  ujęcie losów N ie­
miec m iiita rys tom  i odwetowcom, 
k tórzy  już  dziś nie u k ry w a ją  swych 
agresywnych planów. Podstawą do 
podjęcia tak ich  kroków  są uchw a ły 
poczdamskie, w  k tó rych  cztery mo­
carstwa „zobow iązały się... do zaw ar­
cia trak ta tu  pokojowego z tak im  rzą­
dem n iem ieckim , k tó ry  m ogłyby uw a­
żać za „odpow iedn i do tego celu rząd 
Niemiec, gdy rząd tak i zostanie u- 
tw orzony“ , „O dpow iedn im  do tego 
celu rządem N iem iec" może być ty l­
ko rząd pokoju, a nie rząd w o jny, 
rząd dążący do u trzym yw an ia  sto­
sunków pokojowych między narodem 
niem ieckim , a in n ym i narodam i Eu­
ropy, a n ic rząd agresii i odwetu, nie 
tak i rząd, k tó ry  na pewien czas s ta ł­
by się narzędziem pó łnocno-atlanty­
ckiego bioku wojennego, a potem w y ­
s tąp iłby z bronią w  ręku. by dokonać 
re w iz ji granic, a w ięc rozpętać nową 
w ojnę św ia tow ą" — s tw ie rdz ił tow. 
M ołotow .

Wszystko to wskazuje na koniecz­
ność ja k  najszybszego rozw iązania 
problem u niem ieckiego w interesie 
pokoju I bezpieczeństwa w  Europie 
— w interesie odprężenia sytuacji 
m iędzynarodowej.

Tow. M ołotow  podkreślił z mocą, 
że te j spraw ie, spraw ie odprężenia 
sy tuac ji m iędzynarodowej, konferen­
cja berlińska pow inna poświęcić 
szczególnie baczną uwagę. G łówna 
odpowiedzialność za utrzym anie po­
ko ju  spoczywa na Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ. Zgodnie z K a rtą  ONZ 
uchw a ły  Rady Bezpieczeństwa w y ­
m agają jednom yślności pięciu w ie l­
k ich  m ocarstw : ZSRR, F ranc ji, Chin 
A n g lii I USA. Dotychczas jednak jedy­
ny legalny przedstaw icie! narodu ch iń­
skiego — rząd C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j nie jest reprezentowany w 
ONZ głównie dlatego, że sprzeciw ia­
ją  sie temu Stany Zjednoczone. Jest 
to tak bezsensowne, że nie można 
wprost pogodzić się z tą sytuacją — 
co w  pe łn i potw ierdza rozw ój w y ­
darzeń m iędzynarodowych. Dlatego 
też. Zw iązek Radziecki proponuje 
przedstaw ienie konkretnych propo­
zyc ji na kon fe renc ji be rliń sk ie j, w 
spraw ie zwołan ia kon fe renc ji pięciu 
m ocarstw . Celem te j kon fe renc ji w 
pierwszym  rzedzie byłoby położenie 
kresu w yścigow i zbrojeń, k tó ry  po-

yyoduje napięcie sytuacji m iędzynaro­
dowej.

Dotychczasowa po lityka  szaleńcze­
go wyścigu zbrojeń, zapoczątkowana 
przez Stany Zjednoczone i narzuco­
na z ko le i icb sojusznikom, nakłada 
na narody tych k ra jów  olbrzym ie 
ciężary, prowadzi do zubożenia mas 
pracujących i ru iny  gospodarczej, a 
z d ru g ie j s trony u trzym uje  napięcie 
w  sytuac ji m iędzynarodowej. T ru d ­
no bowiem  przypuszczać, że zakła­
danie baz w o jskow ych przez n iektó­
re m ocarstwa w  odległości w ie lu  ty ­
sięcy k ilo m e tró w  od swych granic 
np. w Europie, A fryce Północnej, na 
B lisk im  i Środkow ym  Wschodzie, ma 
roś wspólnego z celami obrony. 
Świadczy to wyraźnie o agresyw­
nych zam iarach tych m ocarstw w 
stosunku do ZSRR, Chin Ludowych 
i k ra jó w  dem okracji ludowej. I tak 
to ocenia św iatow a opin ia publicz­
na, która  zdaje sobie sprawę, że 
kon tynuow anie  wyścigu zbrojeń 
zwiększa niebezpieczeństwo nowej 
w o jny. Zw iązek Radziecki, wyraża­
jąc  wolę narodów, n ie jednokro tn ie 
ju ż  w ystępow ał z propozycjam i o- 
granicz.enia zbrojeń. Propozycje te 
ponow ił tow . M ołotow  oświadcza­
jąc:

„N a leży przede wszystkim  uznać, 
że konieczne jest niezwłoczne podję­
cie tak ich  kroków , jak zaznacza re­
dukcja  wszystkich zbrojeń, zwłasz­
cza zbrojeń w ie lk ich  mocarstw, że 
konieczne test powzięcie uchwal 
zm ierzających do zakazu broni ato­
m owej, w odorow e j i innych rodza­
jó w  broni masowej zagłady, do u- 
stanow ienia skutecznej k o n tro li m ię­
dzynarodow ej nad przestrzeganiem 
tego zakazu i jako pierwszy krok  
w  tym  k ie ru n ku  należy uznać ko­
nieczność wyrzeczenia się przez rzą­
dy stosowania b ron i atom owej“ .

Zwołan ie kon fe renc ji pięciu w ie l­
k ich m ocarstw , która zajęłaby się 
rozw iązaniem  tego problem u m ia ło­
by poważne znaczenie dla odpręże­
nia w  sytuac ji m iędzynarodowej, 
dla uregulowania stosunków między 
w ie lk im i m ocarstwam i. D la żadne­
go trzeźwo myślącego człow ieka nie 
ulega dziś w ą tp liw ości, że nie moż­
na m ów ić o uregu low aniu wszelkich 
spornych problem ów m iędzynaro­
dowych bez :< ( ’h i"  Ludowych,

Zycie wykazało, że dotychczasowa 
po lityka  blokady Chin I udowych 
ograniczeń w handlu, zarówno z Chi 
nam i jak  I ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i k ra ja m i dem okracji ludowej 
nie w y trzym u je  próby życia. Coraz 
w ięcej k ra jó w  zachodnich, w  o b li­
czu narastających trudności gospo­
darczych w y łam u je  się spod tych 
zakazów i naw iązuje stosunki han­
dlowe z k ra ja m i obozu pokoju, W 
dalszym kon tynuow aniu  p o lity k i o- 
graniczeń handlowych nie jest za­
interesowane żadne państwo.

Fakty wskazują niezbicie, że nie 
można m ów ić o dążeniu do odprę­
żenia w stosunkach m iędzynarodo­
wych, a jednocześnie nie uznawać 
najw iększego pod względem ludno­
ści mocarstwa Chin Ludowych.

„N ie  uznawrać Chin — znaczy to 
zamykać oczy na rzeczywistość" — 
stw ie rdz i! tow. M ołotow

Dlatego też w  interesie pokoju I 
bezpieczeństwa narodów koniecz­
nym  jest, by C h iny Ludowe w peł­
n i korzysta ły  z należnego im pra- 
w a  uczestniczenia w  ONZ i zasiada­
nia  przy stole konferencyjnym  
wspóln ie z w ie lk im i mocarstwam i.

W swym  oświadczeniu tow. M o­
ło tow  zw róc ił również uwagę, że 
„in te resy  u trw a len ia  pokoju w  Eu­
ropie i konieczność zapewnienia na­
rodów'! austriackiem u przys ługują­
cych' mu p raw  w ym agają jak na j­
rych le jsze j odbudowy w olne j i n ie­
zaw isłe j A u s tr ii i uregulowania pro­
blemu austriackiego".

Problem  A u s tr ii w in ien  być roz­
pa tryw any na podstawie istn ie jące­
go porozum ienia m iędzy czterema 
m ocarstwam i 1 zgodnie z Interesem 
bezpieczeństwa Europy, by A ustrią  
nie stała się znów narzędziem agre­
s j i

Oświadczenie tow . M olotow a w y­
raża wolę i  pragn ien ia  m ilionów  
ludzi.

Naród polski, k tó ry  szczerze pra­
gnie pokoju, k tó ry  dąży do przy jaź­
n i i pokojow e j współpracy ze wszy­
s tk im i narodam i, gorąco popiera pro­
pozycje Zw iązku Radzieckiego, za­
w arte  w  oświadczeniu tow. Móło- 
towa, gdyż zgodne są z naszymi n a j­
żyw otn ie jszym i interesam i, gdyż s łu­
żą spraw ie pokoju i szczęścia całej 
ludzkości, L . Z A R E M B A

Grupa arcym f strzów radzieckich przed rozpoczęciem  
m istrzostw  ZSRR w szachach. Stoją od lew e j: T. Petrosjan> 
A. L ilie n th a l, J. Awerbach, E. H e lle r i M Tajmanow.

Foto N. Kozłow ski (Ogoniok)

k a żd e j d y s c y p lin ie  sp o rtu  
* *  szczegó ln ie  in te re s u ją c e  sa 

s p o tk a n ia  m ię d z y n a ro d o w e . Ś m ia ­
ło  je d n a k  m ożna p ow ie dz ie ć , że 
ta k ie  sam e za in te re s o w a n ie  budzą 
m is trz o s tw a  szachow e ZSR R , k tó ­
re  każdego ro k u  u ja w n ia ją  ś w ia tu  
now e  ta le n ty . P a r tie  ka ż d y c h  m i­
s trz o s tw  ZSR R  s p o ty k a ją  się z 
o g r omn.y m  zai n te re so w a n ie m
w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  szachów  w  
c a ły m  św ięc ie .

W o s tre j i za c ię te j w a tce  o d b y - 
w a ią  się sp o tk a n ia  ra d z ie c k ic h
szach is tów .

W X V I I  m is trz o s tw a c h  z a b ły s n ą ł 
ta le n te m  E. H e lle r , k tó re m u  ty lk o  
p o rażka  w  o s ta tn ie j ru n d z ie  m i­
s trz o s tw  stanę ła  na p rzeszkodz ie  w  
zd o b y c iu  ty tu łu  m is trz o w s k ie g o  
N ie z w y k le  za c ię ty  b y ł f in is z  ro z ­
g ry w e k  w  X V ! i i  m is trz o s tw a c h , w 
k tó ry c h  z w y c ię ż y ł os ta te czn ie  P- 
K e res . Ż y ją  jeszcze w  pam ięc i 
w s p o m n ie n ia  z X IX  m is trz o s tw  
k ie d y  to  M . B o tw in n lk  z a ią ł do ­
p ie ro  p ią te  m ie jsce  o raz  b o io w e  
zm agan ia  sza ch is tó w  na fin is z u  
X X  m is trz o s tw .

N ie s te ty  p rz y  s to lik a c h  szacho­
w y c h  X X ] m is trz o s tw  o d b y w a ją ­
cych  się od  k i lk u n a s tu  d n i w  K i ­
jo w ie , n ie  za s iad ło  ty m  razem  
k i lk u  c z o ło w ych  sza ch is tó w  ZSRR 
N ie  b ie rze  w  n ic h  u d z ia łu  p ię c iu  
a re y m is trz ó w . k tó rz y  w  o s ta tn ic h  
la tach  z d o b y w a li t y t u ły  m is trz o w ­
sk ie  M  B o tw in n ik  i W . S m ys łow  
s p o tk a ją  się w k ró tc e  w  w a lce  o 
t y t u ł  m is trz a  św ia ta  Do te j w a lk i 
o tja j szachiśc i p rz y g o to w u ją  się od 
szeregu m iesięcw  n ie z w y k le  s ta ­
ra n n ie  P rzed  je d n y m  s to i odpo ­
w ie d z ia ln e  za da n ie : o b ro n a  ty tu łu  
m is trz a  ś w ia ta , p rzed  d ru g im  — 
zd o b y c ie  tego ty tu łu .  D . B ro n - 
sz te in  i A. T o łusz  b a w ili  o s ta tn io  
w  A n g li i  na n o w o ro c z n y m  tu r ­

n ie ju  w  H astings . Z d o b y ć 9 
trze ch  z ło ty c h  m e da li m is trz o w ­
sk ich  P. KeTes z a jm u je  się obec­
n ie  p racą  lite ra c k ą . I. Bo les ław sK j 
1 A . K o to w  z a c h o ro w a li tuż  p rz eCi 
m is trz o s tw a m i.

O becny tu r n ie j  m is trz o w s k i je st 
b a rd zo  c ie k a w y  a m . in n . i z teg° 
p ow o d u , że n ie  m a w  n im  ..m u­
ro w a n e g o “  k a n d y d a ta  do p ierW " 
szego m ie jsca . Je dn a kże  t.a k id 1* 
k tó rz y  m yś lą  o z w y c ię s tw ie  
tu r n ie ju  jes t n ie m a ło . O to  M arek 
T a jm a n o w  ro z u m u je  w  ten  spo­
sób: „J e ś li w  o s ta tn ic h  m is trz o ­
s tw ach  p o d z ie liłe m  w s p ó ln y  
p ie rw sze  _ d ru g ie  m ie jsce . p rZ^  
s iln ie js z e j obsadzie, tó  te raz  m aj11 
zadan ie  o w ie le  ła tw ie js z e “  *Je”
den z n a jm ło d s z y c h  a re y m is trz ó w
św ia ta  — t . P e tro s ja n , w  czas>® 
.. tu rn ie ju  k a n d y d a tó w “  za.13* 
p ią te  m ie jsce , d a ją c  się w y ­
p rze d z ić  ty lk o  przez W. s m y - 
s łow a , D. B ro n sz te in a , P. 
resa i S. R e sh e w skye g o  (USA)- 
.,T a k  w ię c  — tw ie rd z i P e tro s ja “  
— w  K i jo w ie  m am  pe łne  p raw o  
za jąć  p ie rw sze  m ie js c e “  E. H e),e f 
lu ż  raz b y ł b a rd zo  b lis k i swego 
ce lu , t j .  u p ra g n io n e g o  ty tu łu  m i­
s trz o w s k ie g o  i „ te ra z  — m ów 1 
H e lle r  — m am  duże szanse na 
z ło ty  m eda l m is trz o w s k i“ .

Jasne jes t, naw et po X I  ru n ­
dach ro z g ry w e k , w  k tó ry c h  p ro -  
wadzą A w e rb a c h , p rzed  Koiczno- 
,1em, F u rm a n e m  \ P e tro s ia n e m  ż.e 
fa r s z e  i ś^edn e p o k o le n ie  szachi­
s tó w  n ie  za m ie rza , bez zac ię te j 
w a lk i,  u tra c ić  d o tych czaso w e j oo- 
z y c ji  na rzecz m łod z ieży  Do ko ń ­
ca tu r n ie ju  w ie le  się jeszcze m o­
że zm ie n ić . Jednakże  m ż tera« 
m ożna s tw ie rd z ić , żę w  m is trz o ­
s tw ach  ty c h , m łod z ież  odegra  czo­
łow ą  ro lę .

Wg. „O g o n io k a “  o p ra ć . R Z-

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW  „P ra s a "

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa, u l W spó lna  61 

T E L E F O N Y  c e n tr .: 8-52-71, 
2 i  4, 5 Red N acze lny  8-76 f>i 
Z -ca  Red N acze lnego 8-20-49 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8 02-68 D zia ł 
K o ie s p  i L is tó w  8-07 82 K le r  
A d m in is tra c ji  8-02-Sfi Red noc­
na c e n tr  DSP 9-22-01. w ew n . 
101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te ł. 8-07-11 I 8-82-51. w ew n . 65. 

S K Ł A D  I DRTt k : Z a k ł G ra f, 
P ^m  S łow a P o ls k ie g o "

p r e n u m e r a  r.A t k o l p o r *
T a 2 : P P K  .R u c h "  O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  l w p ła tv  na p re ­
n u m e ra tę  p rz v im u ia  w.szvsb 
k ie  u rzę d y  pocztowe oraz l i ­
stonosze w te n rn n ie  do dnia 
10-go ka rrie e o  m iesiąca po­
p rzedza jącego  o k ie >  zam aw ia  
ne.j p re n u m e ra ty  - Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  -  7.50 zł oół- 
ro czn ie  -  15 00 zł ro czn ie  -  
30.00 z ł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  o rz y tm u - 
1a m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
. PTtCH"
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